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TRZYNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z listu św. Pawia Apostola do Galatów — (3,16-22)

Bracia: Obietnice były dane A braham ow i i potom stw u jego. 
Nie powiedziano: i potomkom, jakoby mowa była o wiele, ale 
jak  gdyby o jednym : I potom kowi tw em u, k tórym  jest C hry­
stus.

Pow iadam  tedy: Testam entu  potwierdzonego przez Boga nie 
może obalić Zakon dany w  czterysta  trzydzieści la t później, 
żeby obietnica sta ła  się próżna. Albowiem jeżeli dziedzictwo 
dane było na mocy Zakonu, to już nie z obietnicy. A jednak 
A braham ow i przez obietnicę Bóg udzielił daru  łaski. Po cóż 
więc Zakon? N adany był ze względu na przestępstw a, ażeby 
przyszło potomstwo, k tórem u dana była obietnica: ogłosili go 
aniołowie za spraw ą pośrednika. Lecz nie m asz m iejsca na 
pośrednika tam , gdzie jest tylko jedna strona, a Bóg jest je ­
den.

Czyżby tedy Zakon przeciw ny był obietnicom  Bożym? By­
najm niej. Gdyby bowiem dany był Zakon, który by mógł oży­
wiać uspraw iedliw ienie byłoby rzeczywiście z Zakonu. Lecz 
Pismo zarriknęło pod grzechem, aby przez w iarę w  Jezusa 
C hrystusa ziściła się obietnica wierzącym .

Psalm responsoryjny — (31,2-6)
REFREN : Uwielbiać pragnę Boga w  każdym  czasie
1. Chcę błogosławić P ana w  każdym  czasie; 

na ustach  m oich zawsze Jego chwała.
2. Dusza m oja będzie się chlubiła w  Panu; 

niech słyszą pokorni i niech się weselą.
REFREN: Uwielbiać pragnę Boga w  każdym  czasie
3. Szukałem  Pana, a On mnie w ysłuchał; 

i uw olnił od w szelkiej trwogi.
4. Spójrzcie na Niego, prom ieniejcie radością; 

a oblicza wasze nie zaznają w stydu.
REFREN: Uwielbiać pragnę Boga w  każdym  czasie
5. U w ielbiajcie ze m ną Pana;

imię Jego wspólnie wywyższajm y.
6. Skosztujcie i zobaczcie, jak  dobry jest P an  Bóg; 

błogosławiony człowiek, k tóry  się do Niego ucieka.
REFREN: Uwielbiać pragnę Boga w  każdym  czasie
7. Chw ała Ojcu i Synowi 

i Duchowi Świętem u.
8. Jak  było na początku, te raz  i zawsze; 

i na w ieki wieków. Amen.
REFREN: Uwielbiać pragnę Boga w  każdym  czasie 

Ew angelia według św. Łukasza — (17,11-9)
Onego czasu: Gdy Jezus zdążał do Jeruzalem , przechodził 

środkiem  S am arii i Galilei. A gdy wchodził do pewnej osady, 
zabiegło Mu drogę dziesięciu mężów trędow atych, którzy s ta ­
nęli z daleka i zawołali, mówiąc: Jezusie, nauczycielu, zmi­
łu j się nad nam i. A ujrzaw szy ich, rzekł: Idźcie, ukażcie się 
kapłanom . I stało się, gdy szli, że byli _oczyszczeni.

A jeden z nich, skoro zobaczył, że był uzdrowiony, w rócił 
1 e. głosem w ielk im  w ielbiąc Boga i padł na oblicze do stóp 
Jego, dziękując: a był to S am arytanin .

A Jezus odpow iadając rzekł: Czyż nie dziesięciu było oczy­
szczonych? Gdzie jest dziewięciu? Nie znalazł się n ik t kto 
by wrócił i dał chw ałę Bogu, jeno ten cudzoziemiec. I rzekł 
mu: W stań, idź, bo w iara  tw oja uzdrow iła cię.

Wiara i dziękczynienie
„W tedy jeden z nich, widząc, że jest uzdrow iony, 
wrócił, głośno chwaląc Boga, i upadł na tw arz  
do nóg Jezusow i, dziękując Mu. A  byt to 
Sam arytanin...
W stań, idź, bo wiara tw oja  uzdrow iła cię”

Dziesięciu było uzdrowionych. Tylka jeden przyszedł i podziękował 
C hrystusow i Panu za okazaną mu łaskę uzdrow ienia. Okazał swą 
wdzięczność. Zdobył się na proste  słowo: dziękuję. Nic w ięcej. A po­
tem  chw alił Boga. Zrozum iał bowiem  kto i co jest spraw cą jego 
uzdrowienia.

„A gdzie jest dziew ięciu?” — py ta  Chrystus. Dlaczego nie przyszli
1 nie podziękow ali? Czy może dlatego, że radość z nagłego odzyska-
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nia zdrow ia i sił była tak  w ielka, że zapom nieli o tym, co w ydaje 
się być tak  bardzo n a tu ra lne , że zapom nieli o słowie „dziękuję”, 
zapom nieli o uczuciu i postaw ie wdzięczności względem Tego, który 
wyświadczył im tak  w ielką łaskę i dobrodziejstw o?

Tych dziewięciu sądziło, że sw oje uzdrow ienie zaw dzięczają uczyn­
kom i w ierności P raw u  Mojżeszowemu. Przecież sam  Jezus C hrystus 
polecił im, aby udali się do kapłanów , zgodnie z przepisam i Praw a. 
Dlatego naw et na myśl im nie przyszło, by w rócić do Jezusa C h ry ­
stusa i podziękować Mu. I tych dziewięciu to obraz całego ówczes­
nego narodu  izraelskiego, to obraz owego złudzenia i zaślepienia, 
jakby uczynki, ofiary, ry tualne  obmycia i m odlitwy, k tó re  nakazy­
w ało P raw o Mojżesza, m iały moc oczyszczającą, uzdraw iającą i oży­
w iającą. Tym czasem  źródłem  życia łaski i praw dziw ego zbaw ienia 
jest Bóg, jest Jezus C hrystus, jest w iara w Boga, w iara w  Jezusa 
Chrystusa.

W ażnym w życiu jest w szelka działalność, liczą się trudy, talenty, 
moc i geniusz człowieka. Ale to samo nie jest nadprzyrodzone, nie 
może obejść się bez w iary  w  Boga. Człowiek nie może obejść się bez 
Jezusa Chrystusa. Bo w Nim, i tylko w Nim jest w szelkie zbawienie. 
..Albowiem nie m asz żadnego innego im ienia pod niebem , danego 
ludziom, w k tó rym  m ielibyśm y być zbaw ieni” (Dz 4, i2).

Przysłow ie mówi, że niewdzięczność jest czarną zap ła tą tego 
św iata. I nic ;też tak  nie .smuci, nic tak  nie boli, nic tak  nie rozczaro­
w uje, jak  b rak  wdzięczności: tego małego — dziękuję. Je s t to o tyle 
zrozumiałe, gdyż wdzięczność jest cnotą serca... Wszyscy ludzie 
w większym  lub m niejszym  stopniu odczuw ają i rozum ieją potrzebę 
tej cnoty w naszym  życiu. Tego nam  potrzeba dzisiaj, "kiedy tak  
wszyscy są i zm ęczeni i zdenerw ow ani. Tym  bardziej — zwłaszcza 
dzisiaj trzeba pam iętać o potrzebie serca, o tym, że człowiek nie 
żyje sam otnie, że zawsze będzie potrzebow ał czyjegoś w sparcia — 
choćby m oralnego, czyjejś pomocy, rady, zrozum ienia czy choćby 
współczucia. N ikt bowiem  w tym  życiu nie jest sam ow ystarczalny. 
S tale coś o trzym ujem y i stale w inniśm y to doceniać i za to okazy­
wać serce.

Cnota wdzięczności należy do tego szeregu cnót, k tóre tak  b a r­
dzo um ilają życie człowiekowi. P rzyjem nie jest bowiem, gdy uczyni­
my jakąś przysługę, w czymś mu pomożemy, doradzim y, podniesiemy 
na duchu, a on zrew anżuje się nam  sercem, słowem i postaw ą za­
m kniętą w  tym  kró tk im  „dziękuję”. D ziękuję ci za to, żeś mi pomógł, 
żeś m nie zrozumiał. Ileż wówczas odczuwamy w ew nętrznej radości, 
zadowolenia. Wszyscy też chcielibyśm y, aby to słowo weszło na 
sta łe do rep e rtu a ru  naszego codziennego słow nictw a i było częściej 
używane.

W życiu jest różnie. Nie wszyscy po trafią  zdobyć się na ;to, co jest 
bardzo ludzkie: na wdzięczność, na słowo podziękowania. Zapom ina­
ją  — jak  owych dziewięciu uzdrowionych — o uczuciu i o postaw ie 
wdzięczności. T aka zapom inalska postaw a nas żenuje, a niekiedy 
w yzw ala także uczucie i postaw ę potępienia, zwłaszcza wtedy, gdy 
spotykam y się z rażącym i dowodami niewdzięczności.

Człowiek zaciąga dług wdzięczności względem  rodziców, względem 
nauczycieli i wychowawców, względem  przełożonych w  m iejscu p ra ­
cy względem  tych w szystkich, k tórzy  m u w  jakikolw iek sposób 
pomogli czy też pom agają. Zaciąga też dług wdzięczności względem 
swojej Ojczyzny. Zresztą lista ta  jest bardzo długa.

Nie możemy iu zapom nieć i o Bogu. Nie można zapom inać o Jezu ­
sie Chrystusie. I tak  jak  dziękujem y ludziom, tak  samo winniśm y 
umieć dziękować Bogu. To jest obowiązek, to jest powinność czło­
w ieka wierzącego. Sw. Paw eł pisze: „Składajcie nieustannie dzięki 
za wszystko Bogu Ojcu w  imię P ana naszego Jezusa C hrystusa” 
(Ef o, 20). A my tak  mało dziękujem y. Więcej prosim y: o łaski dla 
siebie, dla swoich najbliższych. I dobrze, że prosim y, bo prosząc da­
jem y w yraz sw ojej wierze, tem u przekonaniu, że nasz w łasny trud, 
praca, w ysiłek i ta len ty  to nie wszystko. D ajem y w yraz tem u, że 
uznajem y Boga za spraw cę wszystkich rzeczy i dobrodziejstw . Ale 
prosząc nie zapom inajm y rów nież i o dziękczynieniu. A m am y za 
co dziękować i to nieustannie. D ziękujem y Bogu nie tylko za dar 
życia przekazany nam  przez rodziców, nie tylko za zdrowie, zdolnoś­
ci i to wszystko co mamy. D ziękujem y także za łaskę przebaczenia 
grzechów naszych, za łaskę w ytrw ania w dobrym, za każdą Mszę 
Świętą. Dziękujemy zwłaszcza za to, że Bóg okazał nam  swą miłość 
i „Syna sw ego-jednorodzonego posłał na św iat, abyśm y przez N ie­
go żyli” (1 J 4, 8). A czy my za t̂o kiedyś dziękowaliśm y? Czy dzię­
kow aliśm y kiedyś Jezusow i Chrystusow i za Jego mękę i śm ierć na 
krzyżu, za dar O dkupienia i powołania nas do uczestniczenia w ży­
ciu Bożym? Czy dziękow aliśm y za to, że ustanow ił Kościół Święty 
i włączył nas do społeczności w iernych przez łaskę sak ram entu  
U hrztu Świętego? Tyle razy przekraczaliśm y Jego przykazania. On 
jednak  udzielał nam  darm o łaski przebaczenia w sakram encie po­
kuty. I będzie n ad a l nam  przebaczał nasze grzechy, jeżeli Go o to 
szczerze poprosimy. Ale czy za to um iem y dziękować? Czy umiemy 
dziękować za tabernakulum , za to, że On stale przebyw a z nam i, że 
daje  nam  siebie za pokarm  w  Najświętszym  Sakram encie? N ieustan­
nie też karm i nas słowem Praw dy Bożej, słowem Miłości Bożej, sło­
wem  Ew angelii Dla nas pow ołuje do służby kapłanów , k tórzy w 

ego im ieniu sk ładają  na ołtarzu „ofiarę czystą i n iepokalaną”, abyś­
my mogli jednoczyć się z Nim jak  najściślej i pow tarzać za św. 
Paw iem : „Żyję już nie ja. ale ży je  we m nie Chrystus” (Gal 2, 20). 
Czy za to wszystko, co Bóg dla nas uczynił, um iem y dziękować?

M amy pom iętać o wdzięczności w zględem  ludzi. Ale też nie m o­
żemy zapom inać o obowiązku wdzięczności względem Boga. G dy­
byśm y o tym  zapomnieli, to pytanie Jezusa C hrystusa — „a gdzie 
jest dziewięciu? ’ — będzie d la  nas w yrzutem  i oskarżeniem.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ



Redakcja nasza otrzymała z biura Ra­
dy Synodalnej Kościoła Polskokatolic- 
kiego wypowiedź, którą poniżej dru­
kujemy.

W ypowiedź Biskupów

Kościoła
Polskokatolickiego 

o sytuacji w Kraju

Biskupi z duchowieństwem i wiernymi Kościoła Polsko­
katolickiego w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wraz 
z całym Naodem i naszym Państwem głęboko przeżywali 
i przeżywają kryzys społeczno-gospodarczy, który nas 
wszystkich, zwłaszcza ostatnio, gnębi i coraz boleśniej 
dotyka.

Jesteśmy jednak zdania, że wyjść z tego kryzysu mo­
żemy jedynie zgodnq i hamonijnq pracq wszystkich Pola­
ków, pracq dobra i wydajnq i to nie od jutra, a od zaraz. 
Strajki, różnego rodzaju demonstracje, pochody prote­
stacyjne tę nasza trudnq i dzisiaj już bardzo skompliko- 
wanq sytuację jeszcze pogarszajq, uniemożliwiają Rzą­
dowi przeprowadzenie skutecznej reformy i pchają nas 
na krawędź przepaści społecznej, gospodarczej i poli­
tycznej.

Prosimy więc, błagamy więc, przywódców społecznych
0 zaniechanie organizowania strajków i demonstracji, 
przywódców politycznych i społecznych prosimy o prze­
myślane i roztropne działania i współdziałania z naszymi 
Władzami, a wszystkich nas nade wszystko o sumienna
1 wydajna pracę, przy pomocy której najpewniej będziemy 
mogli wyjść z tego opłakanego kryzysu i znowu stać się 
Narodem i Państwem pomyślności społecznej, ładu, spo­
koju i dostatku.

Modlimy się też gorqco do Boga, naszego wspólnego 
Ojca w niebie, aby nam wszystkim Polakom udzieiił, 
zwłaszcza teraz, roztropności i rozwagi, cierpliwości, mi­
łości wzajemnej, a nade wszystko chęci i sił do dobrej 
i wydajnej pracy dla dobra nas wszystkich i naszej umi­
łowanej Ojczyzny. Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus.

Pozostali członkowie Prezydium Rady Synodalnej, na 
nadzwyczajnej Sesji dnia 6 sierpnia br., powyższy tekst 
z uznaniem przyjęli do wiadomości. Jednocześnie całe 
Prezydium zarządziło odczytanie tego tekstu we wszyst­
kich kościołach w najbliższą niedzielę.

Warszawa, dnia 6 sierpnia 1981 r.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 

t  Biskup Maksymilian RODE 

t  Biskup Jerzy SZOTMILLER 

Ksiądz Edward BAŁAKIER 

Ksiądz Wiktor WYSOCZAŃSKI 

Ksiądz Infułat Antoni PIETRZYK 

Ksiądz Infułat Wiesław SKOŁUCKI 

Ksiądz Infułat Tadeusz GOTÓWKA 

Jan MAŁUSZYŃSKI

Warszawa, 5 sierpnia 1981 r.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
f  Biskup Maksymilian RODE 
f  Biskup Jerzy SZOTMILLER
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atmosferze 
zatroskania 
i niepokoju 
dnia co­
dziennego 
chętnie szu­
kamy uko­
jenia w 
dziejach na­
szego zba­

wienia. Dzieje te przekazały nam w Księ­
dze Psalmów m.in. stary, piękny i wznio­
sły hymn — Psalm 29 (Wulgata 28), któ­
rego autorem jest król Dawid. Psalmista 
uwielbia i  podziwia w  tym hymnie z jed- 
nei strony wielką i groźną potęgę Jahwe, 
z drugiej zaś przedstawia Jego błogosła­
wieństwo — dobroć i troskliwość o naród 
wybrany, czyli lud Boży. Warto zastano­
wić się nad treścią tego psalmu tak ze 
względu na jego walory literacko-poetyc- 
kie, jak i  z racji jego wymowy religijnej.

Psalm  zaczyna się prologiem, czyli bu ­
dującym  w stępem , k tó ry  w zyw a do uzna­
nia i oddania Jahw e — Bogu Jego potęgi 
i chwały. „Przyznajcie Jahw e, synowie Bo­
ży, przyznajcie chw ałę i potęgę! Przyznaj­
cie Jahw e chw ałę Jego im ienia, n a  św iętym  
dziedzińcu uw ielbiajcie Jahw e” (w. 1—2). 
P salm ista zw raca się do „synów Bo­
żych” — duchów otaczających tro n  Jahw e 
(por. Iz 6, 2—3 i in.), a także do w pływ o­
wych rodów  i kap łanów  izraelskich i wzy­
w a ich do w ielbienia swego P ana  przez 
oddanie Mu najgłębszej czci i chwały. 
Składanie tak  określonej czci odbywało 
się na starożytnym  W schodzie przy po­
mocy wymownego gestu padnięcia na 
tw arz  i dotknięcia n ią  ziemi. Chw ała ta 
rozbrzm iew ać w inna „na św iętym  dzie­
dzińcu” niebiańskiego dw oru lub pałacu 
Jahw e, wyobrażonego na wzór dziedziń­
ca św iątyni, gdzie lew ici i kap łan i sp ra ­
w ują k u lt ku czci Boga.

W łaściwą treść naszego psalm u stanow i 
opis burzy na morzu, w górach i na pu­
styni (wiersze 3—9). Podm iotem  dzia ła ją­
cym w  tej części psalm u jest Bóg i Jego 
głos, k tóry  w yw ołuje groźne zjaw isko w 
przyrodzie. P rzy opisie tego zjaw iska au ­
tor stosuje m.in. tak ie  środki poetyckie, 
jak: paralelizm  klim aktyczny (myśl p ierw ­
szego członu w iersza pow tarza równolegle, 
ale w sposób wznoszący się), onom atopeja 
(naśladow anie głosów przyrody) i inne. Po 
tym  w yjaśn ien iu  pozwólmy m ówić n a tch ­
nionem u poecie bib lijnem u: „Głos Jahw e 
ponad wodami. Zagrzm iał Bóg m ajestatu :

Odbudowa św ią tyn i  je rozo l im sk ie j  — wg r y ­
su n k u  J a n a  L u y k e n a  (3649—1712)

Jahw e ponad wodami niezmierzonymi!*’ 
(w. 3). T ak zaczyna się opis gw ałtow nej 
burzy, k tó ra  przew ala się przez P alesty-' 
nę od północy (nad morzem) aż do jej 
krańców  południow ych (Kadesz Barnea). 
„Głos Jah w e” zagrzm iał potężnie nad w o­
dam i m orskim i, których nie podobna 
zmierzyć. W grzmocie u jaw nił się m ajes­
ta t Boży, czyli potęga boska. Opis ten 
należy uzupełnić obrazem  zygzakowatych 
błyskaw ic, potężnych piorunów  i spiętrzo­
nych bałw anów  m orskich, budzących n ie­
sam ow itą trw ogę i lęk. „Głos Jahw e pe­
łen potęgi! Głos Jahw e pełen dostojeń­
stw a!” (w. 4). Słowa te łatw o możemy

już zrozumieć na tle  opisu burzy na m o­
rzu. Głos Boży, potężny i m ajestatyczny, 
w praw ia w ruch  żywioł m orski i po­
w ietrzny, aby okazać swą moc i w szech­
moc, aby w ywołać w przyrodzie potrzeb­
ne zm iany, potrzebne do jej praw idłow e­
go funkcjonow ania.

W w ierszu 5 zm ienia się sceneria: „Głos 
Jahw e łam ie cedry, Jahw e łam ie cedry 
L ibanu”. P salm ista opisuje te raz  burzę w 
górach Libanu, wznoszących się  do  3 000 m 
nad poziom m orza i położonych na pół­
nocnej granicy Palestyny. Na stokach 
tych gór rosły potężne drzew a cedrowe. 
Głos Jahw e łam ie i rozdziera z łatw ością 
te  m ocne drzewa, które symbolizowały 
wrogów narodu w ybranego. Głos Jahw e 
„spraw ia, że L iban  skacze niby cielec 
i S irion niby młody baw ół” (w. 6). „Si- 
rion” jest fenicką nazw ą św iętej góry 
H erm on — trzydziestokilom etrow ego ła ń ­
cucha górskiego w A ntylibanie (pasmo 
górskie równolegle do L ibanu). Psalm ista, 
k tórem u nie b rak  w tym  m iejscu poczu­
cia hum oru, opisuje w  ten  sposób drżenie 
gór w  czasie burzy, a może naw et trzę ­
sienie ziemi? W ówczas L iban  skacze jak 
m łody cielec, a pogańska świętość Si­
rion  — jak  m ały bawół. S praw ia to po­
tęga Boża, k tó ra  pokona nieprzyjaciół 
Jahw e i Izraelitów : „Albowiem dzień
Jahw e Zastępów  nadejdzie przeciw  w szy­
stkim  pysznym  i nadętym  i przeciw  w szy­
stkim  hardym , by się ukorzyli; przeciw  
wszystkim  cedrom  Libanu, wysoko się 
w zbijającym  i przeciw  w szystkim  dębom 
Baszanu” (Iz 2, 12 n; Baszan — płaskowyż 
w północnym Zajordaniu).

Z północy przenosi się Psalm ista na. 
południe do K adesz B arnea, czyli do oazy 
wśród pustyni F a ra n  — północna część 
półwyspu Synaj. I tu  „głos Jahw e rozsie­
w a ogniste strzały (pioruny), głos Jahw e 
w strząsa pustynią, Jahw e w strząsa pusty ­
nią K adesz” (w. 7—8). Domyślać tu  trze ­
b a  się, że nad  pustynię nadciągnęła sil­
na naw ałn ica połączona z w yładow aniam i 
atm osferycznym i i potokam i deszczu. 
Psalm ista mógł też m ieć na m yśli burzę 
piaskową, k tó ra  rów nież jest niem niej 
groźna niż ulew a deszczowa. Słowem, i na

pustyni burza jest groźna, niszczy bowiem 
lub może zniszczyć życie. Należałoby się 
zastanowić, czy w iersz ten nie zawiera 
aluzji do pobytu Izraelitów  w rejonie K a­
desz B arnea, gdy ciągnęli z Egiptu do 
Ziemi O biecanej?

W iersz 9 zam yka opis burzy: „Głos Ja h ­
we zgina dęby, ogałaca lasy: w Jego p a­
łacu wszyscy m ówią: C hw ała”. Podm uch 
gwałtownego huraganu, k tóry  zgina od­
porne dęby i w yryw a je z korzeniam i 
oraz pustoszy lasy, naw iązuje — jak  się 
w ydaje — do historycznego w ydarzenia. 
M ianowicie idzie tu  o najazd asyryjskiego 
stratega Senacheriba na stolicę Judei — 
Jerozolim ę w  701 r. przed Chr. N ajazd ten 
nie odniósł jednak  spodziewanego, mimo 
zniszczeń wojennych, skutku. Bóg przy­
szedł z pomocą królowi Ezechiaszowi:

bunty  w Babilonii i zaraza grasująca 
wśród w ojska spowodowały odw rót n ie­
przyjaciela. D aje tem u w yraz prorok 
Izajasz: „Oto Pan, Jahw e Zastępów, z 
trzaskiem  obcina korony drzew: najw yż­
sze "wierzchołki już ścięte, najw ażniejsze 
zrównane. Gęstw iny lasu trzebi się topo­
rem pada L iban ze swą w spaniałością” 
(10,33 n). W św iątyni jerozolim skiej i w 
„pałacu Jah w e” rozbrzm iew a radosne 
„C hw ała” — głos respektu  i czci dla m a­
jesta tu  Bożego.

Psalm  kończy się epilogiem — końco­
wym w yjaśnieniem  i pouczeniem  autora. 
„Jahw e zasiadł nad potopem i Jahw e za­
siada jako K ról na w ieki” (w. 10). W 
w ierszu tym  znajdujem y ślad staroży tne­
go w yobrażenia o s truk tu rze  kosmosu. 
Bóg m ianow icie jako wieczny K ról zasia­
da wysoko nad górnym i w odam i, które 
spowodowały b ib lijny  potop i k tóre sp ra ­
w iają, że deszcze spadają na ziemię. I tu 
nie b rak  paradoksalnej d ram aturg ii: na 
ziemi szaleją żywioły, a tym czasem  Bóg 
zasiada wysoko spokojny i wzniosły. „Któż 
jak  nasz Bóg, Jahw e, co siedzibę ma w 
górze, co w dół spogląda na niebo i zie­
m ię?” (Ps. 113,5 n). Rzecz dziwna, jakby 
nieoczekiwanie psalm  kończy się głęboką 
w iarą i ufnością, ten wzniosły i m ajes ta ­
tyczny „Jahw e udzieli mocy sw ojem u lu ­
dowi, Jahw e błogosławić będzie swój lud, 
darząc go pokojem ” (w. 11). Lud Boży, 
jak  daw niej, otrzym a od Boga moc, po­
trzebną do pokonania piętrzących się 
trudności, do zniesienia huraganow ych 
burz. O trzym a od Boga błogosławieństwo 
w postaci koniecznych do życia codzien­
nego i religijnego dóbr. N ajw iększym  zaś 
dobrem  będzie tak  upragniony pokój, 
również w znaczeniu relig ijnym  i doczes­
nym.

Rozważania nasze kończym y n as tęp u ją ­
cą refleksją. Zawsze będą nam  tow arzy­
szyć burze: w znaczeniu dosłownym — w 
przyrodzie, i w znaczeniu przenośnym  — 
dziejowe, społeczne, relig ijne itd. Je d n ak ­
że m usim y nauczyć się dostrzegać przez 
nie Boga, k tó ry  zawsze działa w  swej po­
tędze i nie zapom ina o swym  ludzie.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
w potędze Bożej (Ps 29)

„Pan da siłę ludowi swemu,
Pan pobłogosławi lud sw ój pokojem !” (Ps 29,11)
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w Strzyżewie
i

Od chwili przejścia na em ery turę uda­
ję się rokrocznie na wszelkie uroczystości 
nie tylko parafialne, ale i kościelne do 

' K otłow a i filii w Strzyżewie, gdzie je-
t  stem  m ile widziany. O statnio zostałem
* znowu zaproszony na święto parafia lne

K rólowej Polski zbiegające się w  tym  
roku z 190 rocznicą uchw alenia K onsty tu­
cji 3-go M aja. W przeddzień tego św iętar 
tj. 2 m aja, przypada św. Zygm unta m ę­
czenn ika— patrona Ks. in fu ła ta  Zygmunta 
Koralewskiego. Z tej racji spotkanie z 
radą parafia lną , z chórem, o rk iestrą p a ra ­
fialną, z kołem gospodyń w iejskich oraz 
innym i pojedynczymi osobami odłożono 
n a  dzień 4 maja.

Na uroczystość parafia lną  przypadającą 
w dn ia 3-go M aja w kościele filialnym  
w Strzyżew ie przybył ordynariusz diece­
zji w rocław skiej ks. inf. W iesław Skołu- 
cki, którego pow itano przed kościołem i 
procesjonalnie w prow adzono do pięknie 
um ajonej św iątyni. Ks. H enryk M arci­
n iak  przeprow adził spowiedź św. z doro­
słymi przed ołtarzem . Przed uroczystą 
Sum ą został poświęcony o rnat gotycki 
ofiarow any ks. inf. Zygm untow i K oralew ­
skiem u przez para fian ina z Ostrowa 
Wlkp. jako prezen t imieninowy.

Uroczystą sumę w asyście księży: W a­
cław a Gwoździewskiego i Zdzisława 
Jankowskiego celebrow ał iks. inf. W. Sko- 
łucki, k tó ry  też wygłosił tem atyczne k a ­
zanie. Po sumie nastąpiło  w ystaw ienie 
Najświętszego S akram entu  i procesja 
eucharystyczna wokół kościoła, k tó rą  pro­
wadził Dostojny Gość. Ks. inf. Zygmunt 
K oralew ski podziękował A dm inistra toro­
wi Diecezji za odpraw ienie Sumy i mo-

przed plebanią delegacje organizacji 
przykościelnej. Sypały się deklam acje i 
w iązanki kw iatów . Dlaczego o tym  piszę? 
Bo to świadczy w  dużym stopniu o ży­
ciu parafii, ale nie tylko; świadczy rów ­
nież o uznaniu i miłości dla dobrze p ra ­
cującego proboszcza, na którego tw arzy 
nigdy się nie widzi sm utku, lecz zawsze 
serdeczny, życzliwy uśmiech.

Ks. STEFAN MOSCIPAN

MODLITWA

Nie modlę się o chleb i masło,
O cień topoli ponad głową,
O dom zaciszny — miłą własność,
O m yśl p rzejrzystą — nieśń miarową.

Nie modlę się o deszcz ni słońce,
O żniwo, zdrowie, głośną sławę
O dni jak  żona uśm iechnięte,
Ja k  m atka czułe i łaskawe.

0  to, byś grzechy me ja k  popiół 
Rozwiał w  niepam ięć w ichrem  nagłym  —
1 w strzym ał kieski, jako pięści,
K tóre na plecy me opadły.

Nie modlę się o nic. Nie staw iam  
Ci także stosów i ołtarzy,
Nie zakupuję mszy błagalnych 
Ni feretronów  i obrazów.

Nie chw alę naw et wzniosłym  hymnem, 
K tóry by 'Wielkość Tw ą w yśpiewał — 
W ybucham  tylko tym  zachwytem ,
Który mi nagle pierś zalewa.

To jest m odlitw a ma. Ten zachwyt,
Co bez przyczyny jest i celu —
I pierś rozdziera, w gardle dławi 
I pali ogniem  w  całym  ciele.

To jest m odlitw a m oja cała —
O, nie prosząca, nie pochw alna — 
M odlitw a m oja nierozum na,
M odlitwa m oja całopalna!

W ojciech Bąk (1907—1961)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <»’>
w opracowaniu bp. M. Rodego

Ł
Łaski M arcin — (ur. 1799, zm. 1853) — ks. rzym skokatol., 
profesor w sem inarium  duchow nym  w  Żmigrodzie, oficjał 
sądu kościelnego. Jest autorem  in teresu jącej rozpraw y dok­
torskiej, napisanej po łacinie: A n  omnes prophetiae, quae 
M essiam praedicant, adimpletae sunt (Wilno 1841), czyli 
Czy w szystkie  proroctwa, które głoszą Mesjasza, w ypełniły  
się.

y
Łaszcz M arcin —■ (ur. 1552, zm. 1615) — polski jezuita, b a r ­
dzo jaskraw o, gorączkowo i jednostronnie polem izujący z 
poglądam i innym i niż rzym skokatolickie. Jest au torem  sze­
regu, już w  tytu łach to widać, zgryźliw ie i tendencyjnie 
u jętych książek i broszur. Tu w ym ieniam y tylko jeden 
tytuł: Sum m aryusz katolickiey praw dy y  krótkie zebranie 
w szystkich  sporów o w ierze  (Kraków 1607).

Łazarz — (hebr. L azar =  Bóg pomógł) — to spolszczone 
imię hebra jsk ie Lazar lub Ełeazar, k tóre to imię m iał w 
przypowieści — Jezusa C hrystusa o bogaczu i  nędzarzu 
w łaśnie n ę d z a r z ,  biedak schorow any (por. Łk. XVI, 
19—31). Jego też od daw na uważano za świętego i w  spo­
łeczeństw ach chrześcijańskich uznano patronem  ludzi bied- 
nych-chorych, trędow atych, opuszczonych, i stąd m iejsca 
czy budynki, w  których oni się znajdow ali, w  których  ich 
leczono, oddaw ano rów nież pod opiekę św. Łazarza i bu ­
dynki te  czy m iejsca odosobnienia leczniczego nazyw ano 
po prostu od hebr. L azar czy raczej łacińskiego L izarus — 
l a z a r e t a m i .  Takie imię — Ł azarz  — nosił też b ra t 
M arii i M arty z Betanii, k tórego Jezus C hrystus, jak  o tym  
pisze św. Jan  (XI,1—44), w skrzesił w  cztery dni po jego 
(Łazarza) śm ierci. Ten wskrzeszony Ł azarz m iał następnie 
podobno być pierwszym  biskupem  chrześcijańskim, w  M ar­
sylii (we Francji), a le  grób jego ma ®ię znajdow ać w  K i- 
tionie na Cyprze,

Łęczycki M ikołaj — (ur. 1575, zm. 1652) — urodził się jako 
syn rodziców kalwinów', ale następn ie  w  dużej m ierze 
w skutek  rozm ów  i dyskusji jego z — iks. P io trem  Skargą 
przeszedł w  1590 roku na rzym skokatolicyzm , w  rok  póź­
niej w stąp ił do Jezuitów , a po ukończeniu studiów  teolo­
gicznych otrzym ał w  1600 roku święcenia kapłańskie. Był 
następnie bardzo zaangażowanym  działaczem kościelnym, 
zakonnym i nabożnym  człowiekiem. Jest au torem  wielu 
prac, głównie o charak terze ascetyczno-teologicznym, spośród 
których to książek tu  w ym ienić należy dwie następujące: 
M otiva Ubstinendi a peccato mortali... (łac., 1677) i w  polskim 
tłum aczeniu: Pobudki do warowania się grzechu śmiertelnego  
y  dróg prowadzących do niego; M edytacya now ym  i  dosko­
nałym sposobem na każdy dzień roku rozłożona... (Wilno 
1723).
Łętowski Ludwik — (ur. 1786, zm. 1868) — to li te ra t i b i­
skup, a zarazem  filozof. N apisał m.in. książkę pt. Nauka  
poznawania ludzi z  uw agi na dobro tow arzystw a; poprze­
dzone odpowiedzią na Charaktery rozm ów ludzkich  M. 
W iszniewskiego  (1847); M iscelanea (1866). Dowodził, że ro­
zum w  procesie poznawczym nie może przekroczyć w iary  i

-  Objawienia.

Łosiewski F o rtu n a t — (XVIII w.; p ierw sza połowa) — ks., 
franciszkanin, kaznodzieja i au to r kilku prac ascetycznych 
i zbiorów kazań. N apisał m.in.: O ta jem nicy W ieczerzy Pań­
skiej (Kraków  1729); Kazania adwentowe  (1736); Powtórna 
M ęka Chrystusa Jezusa w  Najśw. Sakramencie... kazaniem  
w  r. 1729 reprezntowana  (1736).

Łukasz z W ielkiego Koźm ina — (ur. r.?, zm. ok. 1413—14)
— to absolw ent, a  potem  w ykładow ca, a w  1411 roku re k ­
tor U niw ersytetu  K rakowskiego, N apisał m.in, Wykład  
wstępny do Biblii,

Z życia naszych parafii 
Uroczystość 

Królowej Polski

Ks. inf. Zygm unt K oralew ski (z praw ej) pod­
czas rozmowy z ks. Stefanem  Mościpanem

dlitw y, zaproszonym kapłanom  za przy­
bycie, chórowi kościelnem u i orkiestrze 
za piękny śpiew  i m uzykę i w szystkim  
tym, którzy włączyli się swoją pracą do 
uśw ietnienia uroczystości. Na zakończenie 
odśpiewano: „Boże, coś Polskę”.

Osobiście pragnę podkreślić, że na w i­
dok licznie zgromadzonego i rozm odlo­
nego ludu Bożego, biorącego udział w  tych 
uroczystościach, byłem  tak  zbudowany, że 
mimo 75 la t ziemskiej niełatw ej p ie l­
grzym ki i uciążliwych dalekich podróży 
nabrałem  nowych sił, tak  jakbym  opu­
szczał najw ykw intn iejsze sanatorium  czy 
m iejsce wczasowe.

Następnego dnia, tj. 4 m aja, po Mszy 
św. odpraw ionej przez ks. inf. Z. K ora­
lewskiego, oczekiwały ks. Solenizanta

5



Wspomnienie 
o śp. 

Janie Zniszczcie
Urodził się w roku 1900 na G ór­

nym  Śląsku. Rodzina Zniszczołów
była '"zysto polskiego pochodzenia,
a głęboki patrio tyzm  i um iłowanie 
Ojczyzny podtrzym yw ały jej n"- 
tępue pokolenia. R dżina była co­

raz liczniejsza, a  w arunk i do życia 
śp . Jan zniszczoi — coraz trudniejsze.. Tak więc w

czternastym  roku życia młody Jan  Zniszczoi zmuszony został do
podjęcia ciężkiej pracy w  kopalni. Nadeszły lata dwudzieste, a z
nimi — w alka Polakow  Górnego Śląska z germ ańskim  naporem , 
w alka o wolność, o polski język i poczucie godności ludzkiej. 
Wśród powstańców nie zabrakło ani Jana Zniszczoła. ani jego 
braci. Zdobył w tedy Jan  Zniszczoi w iele odznaczeń, a później 
znów pow rócił do swej górniczej pracy.

W swoim 55-letnim pożyciu m ałżeńskim  z żoną F ranciszką dał 
się poznać Jan  Zniszczoi jako wzorowy mąż i ojciec, łubiany są­
siad i ceniony kolega. W latach 50-tych, w raz z żoną Franciszką, 
uznał potrzebę utw orzenia na tym  terenie Kościoła Polskokato-

Nad m ogiłą śp. Jana Zniszc*o>a

lickiego. W arunki, choć trudne, nie okazały się niesprzyjające. 
Razem z innym i w yznawcam i polskiego katolicyzm u zw raca się 
do w ładz o pomoc i z pomocą ks. Benedykta Sęka i ks. Mieczys­
ław a K lekota udaje się utw orzyć w Chwałowicach nową parafie 
polskokatolicką, k tórej głównymi filaram i są Jan  i Franciszka 
Zniszczoi.

Już jako stary, em erytow any górnik, Ja n  Zniszczoi zajm ował 
się hodowaniem  kw iatów  w swym ogrodzie. Nigdy też nie żało­
w ał najp iękniejszych z nich do ozdoby Kościoła. Nadeszła w koń­
cu śmierć. Pogrążona w  sm utku rodzina, przyjaciele, koledzy 
w eteran i ze sztandarem  i o rk iestrą  górniczą odprowadzili Jana 
Zniszczoła na. cm entarz, uśw ietn iając jego osta tn ią drogę życia.

Mszę św. żałobną odpraw ił proboszcz parafii, ks. Dutkiewicz. 
On też m odlił się nad grobem, aby dobry Bóg przyjął u trudzone­
go pracą górnika do swego K rólestw a. Niech więc odpoczywa w 
pokoju.

BERNARD SOWA

BO SEN — TO MAŁA ŚMIERĆ

Bo sen — to m ała śm ierć — a któż przed śm iercią 
Nie bałby spraw iedliw ych się wyroków —
Sm utek jest w m yślach, a niepokój w sercu,
Gdy stoję nagi w Twym sędziowskim oku!
Nic nie ukry ję  przed Tobą. Twe oczy 
P rześw ietlą ciało jak  czułe prom ienie,
Dla których nie ma zapory i nocy —
K rw i bieg nie ta jny  im, oddechu tchnienie...
Ty znasz m nie lepiej, Panie, niż ja siebie —
Korzenie ciem ne mych uczuć i myśli,
0  których myśl ma i uczucie nie wie,
Są jasne Tobie jak  w słońcu blask liści.
Tam, kędy stopa m oja nie postanie.
Ty kroczysz pew ną i niezłum ną nogą.
Ty jeden tylko m nie znasz. Me otchłanie 
Są Ci rów niną, me przepaście — drogą!
Jakżebym  zdołał ukryć się przed Tobą,
Ja, k tóry  tak  przed sobą się ukrywam ,
Gdy Ty źrenicą swą czujną jak  z grobu 
Mnie — nieznanego sobie — wydobywasz?
1 św iatłem  swym .prześwietlasz tajem nice,
Których n ie znałem, chociaż nim i rosnę —
Zam knij spraw iedliw ości swej źrenice
I otwórz oczy m ądrością litosne!
Jakżebym  nie m iał się lękać, gdy śm iercią 
Małą jest sen — i nie drżeć przed w yrokiem  —
Sm utek jest w myślach, niepokój w  m ym  sercu —
Nie sądu sądź mnie, lecz miłości okiem!

W OJCIECH BĄK :(1907—1961)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 15,01

Łukaszewicz Jan  — (ur. 1699, zm. 1779) — Litw in, jezuita, 
ks., p isarz teologiczny. N apisał po litew sku m.in. (tytuły 
przytaczam y w  j. polskim ): Ewangelie na niedziele i św ię­
ta całego roku; Katechizm ; i kilka innych prac o tem atyce 
ascetycznej.

Łukaszewicz Józef — (ur. 1797, zm. 1873) — poznański h i­
storyk, in teresu jący  się przede w szystkim  — jak  o tym 
świadczą już sam e ty tu ły  jego książek — dziejam i Kościo­
łów -niekatolickich, np. W iadomości historyczne o dysyden­
tach w  mieście Poznaniu  (Ponzań 1832); O Kościołach bra­
ci czeskich w  daw nej Polsce (1835); Dzieje Kościołów w y­
znania helweckiego w  dawnej M ałej Polsce (1853); Dzieje 
rozm aitych odcieni anty tryn itarzy polskich.

Ł uskina S tefan  — (ur. 1725, zm. 1793) — ks., polski jezuita, 
publicysta antypostępowy. Założyciel i wydaw ca n a  pod­
staw ie przyw ileju  K r ó l e w s k i e g o  Gazety W arszawskiej, f i­
zyk i astronom .

Łyko Z achariasz — (ur. 1929 w Zakopanem ) — syn artysty  
rzeźbiarza i m atki nauczycielki. W Zakopanem  ukończył 
szkołę Dowszechną i uczęszczał podczas okupacji do ta j­
nego gim nazjum . Po w ojnie przeniósł się do K rakow a, 
gdzie pracow ał zarobkowo, a ukończywszy szkolę średnią, 
podjął studia praw nicze na U niw ersytecie Jagiellońskim , 
uzyskując w  1951 roku ty tu ł m agistra  praw . W 1943 roku 
stal się w yznaw cą Kościoła A dw entystów  D nia Siódmego. 
Podczas studiów  uniw ersyteckich  odbył też naukę teolo­
giczną w A dw entystycznym  Sem inarium  Duchownym  -w 
Krakoiwie, a z dniem 1 w rześnia 1948 roku został przyjęty 
do pracy  w tymże Sem inarium  w  charak terze w ykła­
dowcy.

Po krótkim  pobycie w  B ielsku-Białej, dokąd Sem inarium  
zostało przeniesione, został pod koniec 1951 roku skierow a­

ny do pracy duszpastersko-ew angelizacyjnej w Poznaniu, 
gdzie od roku 1957 pełnił także urząd sekretarza zachodniej 
diecezji Kościoła A dwentystycznego, stając się równocześ­
nie członkiem Rady Kościoła.. Z dniem  1 w rześnia 1950 
roku pow ołany został do w ładz cen tralnych Kościoła w 
W arszawie na stanowisko sekretarza oddziałowego i człon­
ka Zarządu Centralnego. W 1961 r o K U  przyjął święcenia 
duchowne. Z dniem  1 stycznia 1965 roku  kierow nictw o K o­
ścioła powierzyło m u stanow isko dy rek to ra  i redak to ra  na ■ 
czelnego W ydaw nictw a Znaki Czasu, k tó re w ykonyw ał aż 
do końca 1979 roku. X  Zjazd Kościoła, k tó ry  odbył isię w 
1965 roku w ybrał go na stanowisko sekretarza generalnego 
Kościoła Adwentystycznego. W la tach 1962—1965 studiował 
w  C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w Chyhcach, 
odbył też teologiczne studia specjalistyczne w  Anglii i USA. 
Doktoryzował się w  C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicz­
nej w W arszawie, uzyskując w  1975 roku ty tu ł doktora 
teologia. W ostatnim  kw arta le  1976 roku prow adził gościn­
nie w ykłady z teologii i filozofii chrześcijańskiej na 
A ndrew s Un-iversity w  USA. Z dniem  1 paźdzernika 1977 
roku został powołany na stanowisko pracow nika naukow e­
go w  Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w  W arszawie. 
Po dokonaniu w  1979 roku habilitacji został powołany z 
dniem  21 kw ietnia 1980 roku na stanow isko docenta Chrze­
ścijańskiej A kadem ii Teologicznej iw W arszawie. A ktualnie 
nadal pełni jednocześnie funkcje sekretarza generalnego 
Kościoła A dw entystów  Dnia Siódmego w  PRL i k ieruje, 
już zresztą od początku 1980 roku, program em  Audycji R a­
diowych „Głos Nadziei”.

N apisał szereg książek, a rtyku łów  i przyczynków nauko­
wych. Spośród książek tu  w ym ienim y następujące: A dw en- 
ty zm  (1972); Spotkanie z  Biblią  (1972); N auki Pisma Ś w ię­
tego (1974); Moralność na co dzień  (1975); Geneza współ­
czesnego chrześcijaństwa  (1979); Sytuacja prawna Kościoła
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Z cyklu: Polska sztuka religijna. „Gody w Kanie G alilejskiej” — 
drzew oryt z księgi Jana  Sandeckiego „Ew angeliarz lub Historie bib­
lijne” , d rukarn ia  Floriana Unglera, K raków , ok, 1527—1528 r.

KOLEKCJA IKON
W BIALSKIM MUZEUM

Około 60 ikon, które od 
1979 roku zatrzym ali teres- 
polscy celnicy, wzbogaci M u­
zeum Okręgowe w  Białej 
Podlaskiej. Do ich przekaza­
n ia m uzeum  posiadało tylko 
20 ikon, tak  więc otrzym any 
dar w ybitnie wzbogacił ko­
lekcję.

Ikony w bialskim  muzeum 
są najrozm aitszej w artości i 
pochodzenia — z osiem naste­
go, dziewiętnastego lub dw u­
dziestego wieku. Te n a jp ięk ­
niejsze zachow ały cechy ikor 
bizantyńskich. Nowsze noszą 
znam iona wpływów m alarst­
w a zachodnioeuropejskiego. 
W ytwory XIX -w ieczne pocho­
dzą przeważnie z m anufak tur
i powielane były według ok­
reślonych wzorów. M uzeum w 
Białej Podlaskiej przygotowu­
je w ystawę odzyskanych ikon.

60-LECIE
POLSKIEGO KOŚCIOŁA 

ADWENTYSTÓW

27 bm. w przedostatnim  
dniu wizyty zw ierzchnika 
Ogólnoświatowego Kościoła 
A dwentystów  Dnia Siódmego
— pastora Neal C. W ilsona w 
Polsce, w W arszawie odbyło 
się uroczyste nabożeństwo z 
okazji 60-lecia utw orzenia te^ 
go Kościoła w naszym kraju .

Uczestniczyło w  nim  ponad
2 tys. w iernych. Homilię w y­
głosił przewodniczący gene­
ralnej konferencji Kościoła 
A dwentystów  — N.C. Wilson.

Uroczystość ta  odbyła się 
w dniu kuitow ym  Kościoła 
Adwentystów, jakim  jest so­
bota. Asystował w  niej w ice­
przewodniczący generalnej 
K onferencji Kościoła A dw en­
tystów  Dnia Siódmego, pastor 
W alter R.L. Scragg. Udział 
Lrało też kierow nictw o Koś­
cioła A dwentystów  w  Polsce 
/. jego przewodniczącym , ks. 
Stanisław em  Dąbrowskim.

RZYMSKOKATOLICY 
I ANGLIKANIE

Em erytowany arcybiskup 
Brukseli kard. Leo J. Suenens 
oświadczył, że problem  św ię­
ceń anglikańskich, które p a ­
pież Leon X III w 1896 r. 
uznał za nieważne, jest do 
rozwiązania. Jego zdaniem, 
problem  ważności święceń 
anglikańskich jest już przez 
to praw ie rozwiązany, że p ra ­
widłowo konsekrow ani b is­
kupi z innych Kościołów brali 
udział w  święceniach angli­
kańskich.

42 SPOTKANIE 
TEOLOGÓW

W A kadem ii Rzym skokato­
lickiej we F ryburgu (RFN) 
odbyło się 42 posiedzenie do­
roczne teologów rzym skokato­
lickich i ewangelickich, k tó ­
rem u przewodniczyli biskup 
rzym skokatolicki Moguncji 
kard. H erm ann Volk i biskup 
ewangelicki H erm ann Kunst. 
Tem at obrad brzm iał: „Re­
cepcja K onstantynopolitań­
skiego W yznania W iary (331) 
w  tradycjach konfesyjnych”.

O PRAWA CZŁOWIEKA

Związek Kościołów Ew an­
gelickich Szw ajcarii zw ięk­
szył swoje zaangażowanie na 
rzecz obrony praw  człowie­
ka. W ynika to ze spraw ozda­
nia Związku za rok  1980, któ­
re ostatnio zostało podane do 
publicznej wiadomości. Zw ią­
zek reaguje na przypadki ła ­
m ania p raw  człowieka nie 
tylko w  innych krajach, ale 
i u siebie w odniesieniu do 
tzw. robotników  cudzoziem­
skich.

W WIELKIEJ BRYTANII

W edług sondażu G allupa 
73°/o obywateli W. Brytanii 
deklaruje, że w ierzy w  Boga 
(76°/o w 1976 r.), 53%  wierzy 
w Niebo, 2P /o  w piekło, 50°/o 
uważa, że Jezus jest Synem 
Boga, ale 31(,/o, że jest tylko 
Człowiekiem. W granicach 
wiekowych i płci w ierzy 84°/o 
kobiet i osób starszych, 64°/o 
mężczyzn, 60%> młodzieży 
16— 24 lat. 52°/o niepraktyku- 
jących wierzy w  Boga.

ZGON 
EKUMENISTY W NRD

Po krótkiej chorobie zm arł 
w  Berlinie w  w ieku 49 la t 
W olf-Dietrich Gutsch, k ie­
row nik pracy młodzieżowej 
przy Związku Kościołów 
Ewangelickich w  NRD. N ale­
żał do współzałożycieli Eku­

menicznej Rady Młodzieży w  
Europie, k tórą kierow ał przez 
kilka lat. Był też członkiem 
Sekretariatu  M iędzynarodo­
wego Chrześcijańskiej K onfe­
rencji Pokojowej. U trzym y­
w ał rozliczne kontakty z Pol­
ską Radą Ekumeniczną, a 
zwłaszcza z jej Sekcją Mło­
dzieży.

DECYZJE RADY 
„PAX CHRISTI”

O bradująca w  W iedniu pod 
przewodnictw em  ks. bp 
Brttazzi — ordynariusza Ivrea 
we Włoszech m iędzynarodowa 
Rada „Pax C hristi” opubliko­
w ała deklarację nt. rozbroje­
nia, a także wystosowała apel
o kam panię m iędzynarodową 
ludzi Kościoła przeciwko de­
cyzjom NATO w  spraw ie roz­
brojeń w  Europie Zachodniej. 
Zdecydowano również w ystą­
pić z propozycjami, aby n a­
grodę pokojową Nobla w  br. 
o trzym ali: Fernando Carde-
nal — anim ator kam panii al- 
fabetyzacyjnej w  N ikaragui 
oraz Lech Wałęsa. Zdecydo­
w ano też wysłać specjalną 
6-osobową m isję dla zbada­
nia przestrzegania p raw  czło­
w ieka w  Ameryce Środkowej.

W IRLANDII PÓŁNOCNEJ

Kościół Prezbiteriański w 
Irland ii Płn., k tóry w ubieg­
łym  roku w ystąpił ze Św ia­
towej Rady Kościołów, praw­

dopodobnie wycofa się w kró t­
ce z Irlandzkiej i Brytyjskiej 
Rady Kościołów. Nowy 
zw ierzchnik tego Kościoła 
John G irvan, który obejmie 
swój urząd w czerwcu br., 
uchodzi za zdecydowanego 
przeciw nika ŚRK, k tórej za­
rzuca „tendencje katolicyzu- 
jące".

SPOTKANIE BAPTYSTÓW

W Moskwie odbyło się spot­
kanie baptystów  z krajów  
socjalistycznych Europy
W schodniej pod hasłem : 
„W zbudzać zaufanie w ybierać 
życie’-. Uczestnicy dali w yraz 
przekonaniu, że za podstawę 
trw ałego pokoju na ziemi słu­
żyć mogą nie nowe bronie 
masowego zniszczenia, lecz 
pokojowe rokow ania i w zbu­
dzanie zaufania.

APEL O POMOC 
DLA UGANDY

O gólnoafrykańska K onfe­
rencja Kościołów zwróciła 
się z apelem  do Kościołów af­
rykańskich, Światowej Rady 
Kościołów i różnych kościel­
nych organizacji pomocy o do­
starczenie 600 tys. dolarów na 
pomoc dla uchodźców z 
Ugandy. Apel zw raca uwagę, 
że w  trakcie w alki o wyzwo­
lenie k ra ju  spod reżim u Idi 
Am ina trzy m iliony Ugandyj- 
czyków uszło za granicę lub 
porzuciło swe miejsce za­
m ieszkania, przenosząc się na 
bezpieczniejsze tereny Ugan­
dy. Ludziom tym  trzeba udzie­
lić natychm iastow ej pomocy 
w  postaci żywności, koców, 
odzieży, nam iotów  i lekarstw . 
Do akcji pomocy włączyły się 
już Rada Chrześcijańska 
Kenii, Norweska Pomoc Koś­
cielna i Światowa Federacja 
Luterańska.

W ydział Pomocy Międzyko­
ścielnej, Służby dla Uchodź­
ców i Światow ej Rady Koś­
ciołów udzielił dotychczas po­
mocy d la ofiar wojny domo­
wej w  Ugandzie wartości 
150.0t)0 dolarów. W edług in ­
form acji, podanych w  G ene­
wie, sytuacja żywnościowa w 
Ugandzie nie jest tak  zła jak  
pierw otnie przypuszczano. 
Jednakże istn ieją  poważne
trudności w zaopatrzeniu lud­
ności w sól, mydło, lekarstw a 
i benzynę. Potrzeba też w ięk­
szej ilości koców, namiotów, 
nasion i m ateriałów  biuro­
wych.

NA WĘGRZECH

Podczas Synodu Kościoła
Ewangelicko . - Luterańskiego 
na W ęgrzech bp Zoltan K al- 
dy oświadczył, że istotnym i 
cechami lepszych stosunków 
m iędzy Kościołem a P ań ­
stwem są: w spółpraca w b u ­
dowie socjalizmu, popieraniu 
społecznego postępu i zabez­
pieczeniu pokoju.

W IZRAELU
15 tys. ortodoksyjnych Ży­

dów uczestniczyło w  w ielkiej 
m an ifestacji potępiającej 
p rak tykę desakralizacji saba­
tu w Izraelu. Chodzi głównie
o nieprzestrzeganie sabatu  
przez ruch  samochodowy i 
przedsiębiorstw a transporto ­
we. In terw eniow ała policja, 
która rozpędziła m anifestację.



W sześćdziesiątą 
rocznicę 

istnienia w Polsce 
Kościoła 

Polskokatolickiego
W tym roku mija 60 lat od 

chwili, gdy na naszą polską 
ziemię padły pierwsze ziarna 
myśli religijnej Kościoła Na­
rodowego. Przywieźli je ze Sta­
nów Zjednoczonych A.P. księ­
ża i wyznawcy świeccy tego 
Kościoła, który został zorgani­
zowany przez Polaków na ziemi 
Waszyngtona już pod koniec 
XIX wieku.

Po 60 latach pracowitej dzia­
łalności misyjnej biskupów, ka­
płanów i ludu wiernego, Koś­
ciół w Polsce rozrósł się w 
wielkie drzewo, liczy dziś około 
stu parafii, trzech czynnych bi­
skupów, ponad stu księży, po­
dzielony jest na trzy diecezje, 
posiada własne wydawnictwo, 
a swoich alumnów kształci w 
Chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej w Warszawie. Dawne, 
drewniane, budowane na pręd- 
ce kościółki, zamienił na pięk­
ne, murowane świątynie, w 
których lud wierzący chwali 
Wszechmogącego Boga za Jego 
dobroć i sprawiedliwość, za to, 
że w wyrokach Op-trzności 
swojej wyznaczył Polskiemu 
Narodowemu Kościołowi Kato- 
liskiemu w Ameryce i Kana­
dzie oraz Kościołowi Polskoka- 
tolickiemu w Polsce skromne, 
ale godne miejsce wśród wszy­
stkich wyznań chrześcijańskich 
w świecie. Jeśli kiedy, to szcze­
gólnie z okazji takiego Jubi­
leuszu, należy wyrazić wdzięcz­

ność Bogu słowami św. Jana 
apostoła: „Godzien jesteś, Panie 
Boże nasz, odebrać chwałę i 
cześć, i moc, boś Ty stworzył 
wszystko, a dzięki Twej woli 
wszystko istniało i zostało stwo­
rzone” (Ap 4, 11).

Na uroczystości jubileuszowe 
przybyli do Polski dwaj do­
stojni Goście: arcybiskup
Utrechtu Marinus KOK z Ho­
landii (patrz fot. 1 i 2) i biskup 
Franciszek ROWIŃSKI — 
Pierwszy Biskup Polskiego Na­
rodowego Kościoła Katolickiego 
w Stanach Zjednoczonych A.P., 
Kanadzie i Brazylii (patrz fot. 
3 i 4), a także p. mecenas KE- 
NOWSKI (fot. 4 i 5), zasłużony 
działacz Kościoła Narodowego 
w Ameryce wraz z synem i 
wnukiem.

Na lotnisku „Okęcie” witali 
ich serdecznie: biskup .Tadeusz 
R. MAJEWSKI — Zwierzchnik 
Kościoła Polskokatolickiego. ks 
Wiktor WYSOCZANSKI — Se­
kretarz Rady Synodalnej Koś­
cioła Polskokatolickiego i Wice­
prezes Zarządu Głównego Spo­
łecznego Towarzystwa Polskich 
Katolików, ks. Edward BAŁA- 
KIER — Skarbnik Rady Syno­
dalnej, ks. Dziek. Tomasz WOJ­
TOWICZ. Dyrektor Tadeusz 
DUSIK z Urzędu do Spraw 
Wyznań oraz Dyrektor Naczel­
ny Zakładów Przemysłowo­
-Usługowych „Polkat” — Zyg­
munt MATUSZAK.

E.B.



1. Serdeczny uścisk dłoni i pierwsze słowa powitania. Od le­
wej Arcybiskup Utrechtu Marinus KOK, z prawej: Zwierzch­
nik Kościoła Polskokatolickiego Bp Tadeusz R. MAJEWSKI

2. Po trudach podróży chwila rozmowy
3. Dyrektor Urzędu do Spraw Wyznań Tadeusz DUSIK wita 

na płycie lotniska Pierwszego Biskupa Polskiego Narodowe­
go Kościoła Katolickiego w USA i Kanadzie Franciszka 
ROWIŃSKIEGO

4. Pamiątkowe zdjęcie wykonane tuż po przylocie delegacji 
z USA

5. Goście dzielą się z witającymi wrażeniami z podróży

9



2 fl czerwca 1941 roku, w  now ojorskim  hotelu  
zniarl św iatow ej sław y pianista i kom pozytor, 
w ielki Polak i patriota, in icjator i fundator Pom ­
nika G runwaldzkiego — Ignacy Paderew ski.

U iodził się 6 listopada 18S0 w K uryłków ce, na 
Podlasiu. P ierw sze lek cje  m uzyki pobierał od d o­
m ow ych preceptorów , aby w  roku 1872, a więc  
w wieku 12 zoslać uczniem  K onserw atorium  w 
\varszaw ie. IV roku 1881 w yjeżdża do Berlina 
na studia kom pozycji. Po trzech latach koncer­
tuje już w  W iedniu, dając poznać się  jako o lśn ie­
wający w irtuoz oraz prezentując pierwsze próby 
sw ego talentu kom pozytorskiego.

U tw ory m nożą się, ale w krótce następuje w 
twórczości kom pozytorskiej P aderew skiego przer­
wa, li o w iem  w ielk iego m uzyka pochłania bez 
reszty działalność koncertow a. Wyrusza w d łu­
gie, w ielo letn ie  tournee dosłow nie przez w szyst­
kie k ontynenty .

Fascynująca osobowość artysty, m ala- 
tu ra  i poetyckość jego gry, tem pera­
m ent i doskonała technika spraw iają, że 
koncerty  jego sta ją  się jednym, n ieprzerw a­
nym  pasm em  trium fów , a publiczność nie 
zna jdu je  dość w yrazów  zachw ytu. Nazwisko 
„P aderew ski” działa jak  maignes, gdziekol­
w iek pojaw i się W ielki Polak i Muzyk (a r­
tysta  m anifestu je  wszędzie swe polskie po­
chodzenie).

W roku 1901 Paderew ski pisze swą jedy­
ną operę „MANRU”. O statnim  okresem 
twórczości kom pozytorskiej M istrza są la ta 
1903—1907, w  których pow stają sonata for­
tepianow a ,,a-m oll”, w ariacje  i fugi, d w a­
naście pieśni i w ielka symfonia „H -m oll”. 
Od czasów E tiudy Rew olucyjnej i „M azur­
ków ” Chopina sa le  koncertow e św iata nie 
słyszały jeszcze tak  bardzo polskiej, dosto j­
nej i patetycznej .muzyki.

W roku  1910 dla dodania otuchy braciom 
i przypom nienia sławy polskiego- oręża sta­
je się Ignacy Paderew ski inicjatorem  i głów­
nym fundato rem  Pom nika G runwaldzkiego 
w  K rakow ie. U pam iętnienie roku 1410 nie 
daw ało bowiem spokoju Paderew skiem u bez 
przesady od la t młodzieńczych. Sw oje m a­
rzenia mógł zrealizować dopiero wówczas, 
gdy sta ł się sław nym  i dobrze zarabiającym  
artystą . W 1907 r. w Paryżu, w domu syna 
Adam a M ickiewicza — W ładysława, spotkał 
utalentow anego i bardzo biednego rzeźbia­
rza Antoniego W iwulskiego. Pozyskał go nie­
bawem  do pracy nad projektem  pomnika, 
zapew niając wszelkie potrzebne m ateriały  
i m iejsce na prace.

A ntoni W iwulski z pasją  zabrał się do 
dzieła swego życia. P racow ał nad projektem  
przeszło dwa la ta: najp ierw  w  Paryżu, po­
tem  w  wiosce Riond Bossond, przylegającej 
do szw ajcarskiego m iasta  Morges, n as tęp ­
nie znów w stolicy F rancji. W końcowych 
pracach .pomagali m u rzeźbiarze: Black
i Balzukiewicz. N< tom iast w szystkie roboty 
ludw isarskie w ykonała sław na paryska f i r ­
ma odlewnicza Mallessot.

ZRODZIŁA JE GŁĘBOKA MIŁOSC 
DO OJCZYZNY

Odsłonięcie pom nika nastąpiło  dokładnie 
w  500 la t od słynnej bitw y pod G runw al­
dem — 15 lipca 1910 roku i m iało charak ter 
niezwykle uroczysty. Na placu M atejki i 
ulicach doń przylegających zgrom adziły się 
n ieprzebrane tłum y. W okół pom nika u s ta ­
wiono honorowe trybuny  udekorow ane w

Ignacy Paderewski 
— w 40 rocznicę 

śmierci
biało-niebieskie barw y K rakow a. Przy pom ­
niku wkopano wysokie słupy z herbam i 
Polski, L itw y i Rusi. Zaś przy  sam ym  co­
kole w artę  trzym ały grupy regionalne — 
dziewczęta z K ujaw , górale i krakow iacy 
o raz  grupa W ęgrów w narodow ych stro ­
jach. Aktu odsłonięcia pom nika-kolosa (wa­
żył ponad 300 ton, a  jego prostokątny cokół, 
w ykonany z czerwono-niebieskiego granitu  
m iał p raw ie 13 m etrów  wysokości) dokonał 
ówczesny prezydent m iasta , d r Ju liu sz  Leo 
w  asyście in ic ja tora i fundato ra Ignacego 
Paderew skiego oraz Antoniego Wiwulskiego. 
W trakc ie  odsłonięcia Ignacy Paderew ski 
powiedział znam ienne słowa: „Dzieło, na
które patrzym y nie powstało z nienaw iści — 
zrodziła je miłość głęboka do ojczyzny”. 
Pierwszy dzień uroczystości zakończyły 
„W ianki” oraz w ydany przez Radę M iejską 
w  sali Teatru  Starego, wielki rau t z udzia­
łem przeszło 1000 osób.

Uroczystości zw iązane z odsłonięciem 
pom nika trw ały  aż do 20 lipca. B rały w 
nich udział delegacje z F rancji i USA, w ie­
lu działaczy i dziennikarzy zagranicznych, a 
przede w szystkim  chłopi ze w szystkich za­
borów. U brani w  ludow e stro je m anifesto­
wali wszem i wobec, że Polska żyje, pam ię­
ta, nie ustąpi. Swoją obecność zaznaczyli 
szczególnie w  drugim  dniu uroczystości, 
kiedy to n a  Błoniach odbył się  w ielki wiec 
ludowy, na którym  przem aw iali m.in. W in­
centy W itos i W łodzim ierz Tetm ajer. Po 
w iecu i polowej m szy uform ow ał się przesz­
ło stutysięczny pochód i ruszył ulicam i: Wol­
ską (dziś M anifestu Lipcowego), PodwTalem, 
D unajew skiego (dziś 1 Maja), Basztową, ko­
ło B arbakanu, F loriańską, Rynkiem  Głów­
nym  (obok kam ienia Tadeusza Kościuszki) i 
G rodzką na Wawel.

Na czele pochodu trw ającego blisko trzy 
godziny jechały  banderie krakow skie p ro ­
w adzone przez znanego działacza ludowego 
Józefa Serczyka z Toń i Chw astka z K ro­
wodrzy. Banderzyści ub ran i byli w  białe 
sukm any krakow skie, granatow e kaftany, 
białe koszule oraz w stążki koloru biało-czer­
wonego. W śród uczestników tej n iepow ta­
rzalnej m anifestacji patrio tycznej zaleźli się 
także Polacy z zaboru pruskiego spod 
W rześni. Niosąc koronę z cierni przypom i­
nali św iatu  o bohaterskim  oporze polskich 
dzieci, k tóre za odmowę uczenia się pacie­
rza w języku niem ieckim  zostały skatow ane 
przez niem ieckich nauczycieli, a  ich p ro te­
gujących nauczycieli skazano na więzienie.

PRACOWITOŚĆ
W Pom nik G runw aldzki „włożył” P ade­

rew ski przeszło milion ówczesnych franków  
francuskich. Takich gestów w życiu w ielkie­
go pianisty, kom pozytora, polityka i , działa­
cza społecznego było znacznie w ięcej. W y­
korzystyw ano go często, bardzo perfidn ie i 
bardzo prym ityw nie. Do jego m ieszkania 
przychodziły b łagalne listy  o pożyczkę p ie­
niężną od przenajróżniejszych naciągaczy, 
kanciarzy, pseudouczonych, którzy pracowali 
nad „epokowym i” w ynalazkam i,w ybierali się 
w  niezm iernie w artościow e podróże, p rze ra ­
biali glinę na plastelinę, przygotow yw ali się 
do produkcji złota. P aderew ski bynajm niej 
się nie obrażał, nie oburzał. E razm  Pilitz, 
znany dziennikarz z tego okresu  m aw iał: 
,,źle w  pam ięci Paderew skiego byw a no to ­
w any ten, kto go na jakiś datek  nie nab ie­
rze”.

Złośliwi tw ierdzili, że m iał z czego f in an ­
sować, że nie odczuwał wyasygnow anych 
pożyczek. Faktycznie — jak  to w ynika z te s­
tam entu  — dysponował w ielkim  m ajątk iem . 
Z niego (liczącego około miliona dolarów) 
ponad 60 procent zapisał Paderew ski na cele 
społeczne.

Bardzo ciężka i żmudna b ła jednak dro­

ga do tak  w ielkiej fo rtuny . Wcześnie osie­
rocony, w  dzieciństw ie i młodości borykał 
się z n iedostatkiem , chorował, narzekał na 
osam otnienie. T rudne w aru n k i zahartow ały  
go, nauczyły pracy, w ytrw ałości w osiąga­
niu celu. O jego pracow itości krążyły le ­
gendy. Kolega ze studiów  w  konserw ato­
rium  w arszaw skim  Józef Adam ow ski w spo­
m inał, że pewnego razu Paderew ski ćwiczył 
tru d n y  pasaż dwa dni bez przerw y do m o­
m entu, gdy „z tego nieludzkiego w ysiłku i 
głodu opadł z sił i  stoczył się na podłogę, 
na poły  nieprzytom ny”.

Podkreślić należy, że tej zaciętości nie 
pozbył się naw et wówczas, gdy przekroczył 
dobrze siedem dziesiątkę. ..Ponad 70 la t już 
m iał — pisze A. G rzym ała-Siedlecki — gdy 
go dotknął paraliż lewej części ciała'. U dar 
okazał się być niegroźnym, m edycznymi 
środkam i zdołało się doprowadzić organizm  
do względnego w yzdrow ienia. Pozostała jed ­
nak drętw a ręka. .Dopóty pracow ał, dopóty 
się mocował z jej zastojem  nerw ow o-m ięś- 
niowym, aż uznał, że jego profesor fo rtep ia­
nu  w  konserw atorium  w arszaw skim  nie 
zdyskw alifikow ałby jej. I ruszył w  tournee 
koncertow e z pełnym  sukcesem ”.

N atu ra  obdarzyła go ta lentem  muzycznym 
oraz darem  krasom ówczym . N atu ra  n ie  po­
skąpiła m u  także fenom enalnej w prost p a ­
mięci i zdolności językowych. W ładał bieg­
le językiem  rosyjskim , francuskim , włoskim 
i angielskim . W tym  ostatnim  w ygłaszał swe 
słynne m owy o S tanach  Zjednoczonych.

Podkreślić należy, że znajom ość języków 
obcych nie przeszkadzała m u być zaciekłym 
obrońcą języka ojczystego. Profesor S tanis­
ław  Stoński opowiadał, jak  pewnego razu 
P aderew ski syknął boleśnie, gdy usłyszał, 
jak  jego rozmówca zrzekł: „W ątpię w  to” 
zam iast jak  należy: „W ątpię o tym ”.

WIELKI AMBASADOR POLSKI
P aderew ski um iał zw racać ludziom  u w a­

gę. Robił to w sposób czarujący, tak, że 
n ik t nie czuł się obrażony, dotknięty czy u ­
pokorzony. Nazywano go „geniuszem tow a- 
rzyskości”. M iał wrodzoną um iejętność zjed­
nyw ania sobie ludzi uroczym kom plem en­
tem, błyskotliw ym  dowcipem.

Na fotografiach wygląda zawsze podobnie
— z fryzurą typowego m aestra muzycznego. 
Ta bu jna  fryzura to  obsesja Paderewskiego. 
W ierzył święcie, że jej zm iana spowodowa­
łaby krach, że przestałby być idolem tłu ­
mów. W m iarę przybyw ania la t zaczęły od­
m awiać m u posłuszeństw a nerw y, n ara sta ła  
trem a, rozdrażnienie. Znikały  jednak b łys­
kawicznie, gdy w itany braw am i wchodził na 
estradę, uderzał w  klaw isze fortepianu, roz­
poczynając czarow ną grę, m istrzow skie w y­
konanie dzieł Bacha, Beethovena, Chopina...

Ta popularność w prow adziła go do p ierw ­
szy ch  domów Europy, wyniosła na fotel p re ­
m iera, uczyniła nie m ianow anym  am basado­
rem  Polski. Był osobistym  przyjacielem  
czterech kolejnych prezydentów  USA, co 
pozwoliło m u zabiegać o spraw y polskie na 
gruncie am erykańskim . K ochał ojczyznę 
zawsze, tk liw ie i gorąco, pomagał, zapom i­
nał o osobistych urazach, porażkach, posu­
nięciach wym ierzonych w  jego osobę.

W roku 1939 raz  jeszcze w rócił do poli­
tyki. Gdy po klęsce W rześnia form ow ano w 
Paryżu, a  następnie w  Londynie rząd Pol­
ski, poproszono go o objęcie przew odnictw a 
R ady Narodowej. Nie odmówił. Jeszcze raz 
rzucił na szalę polityki swoje nazwisko. Dla 
ra tow an ia  narodu  ruszył w podróż do S ta­
nów Zjednoczonych. Tu zabiegał o pomoc, 
odw iedzał daw nych przyjaciół, zjednyw ał 
sobie nowych. Czuł się n iestety  coraz gorzej. 
Śm ierć b y ła  już kw estią dni. Zm arł 29 
czerwca 1941 roku  w  Nowym Jorku . Zwłoki 
jego złożone zostały z honoram i w ojskow y­
mi na Narodow ym  C m entarzu USA w  A r- 
lington k. W aszyngtonu.

W pozostawionym  testam encie, napisanym
jeszcze w  roku 1930, napisał: ....krzyw dy
doznane, a doznałem ich wiele, po chrześci­
jańsku  przebaczam . Nie mogę tylko przeba­
czyć tym  pysznym  i nikczemnym, co m yś­
ląc jedynie o korzyściach osobistych i w y­
wyższeniu w łasnym  prow adzili i prowadzą 
Ojczyznę do zguby, a Naród dn upodlenia...”.

HERBERT WIDERA
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J a k  w ychow yw ać?
Wszyscy chcą dziecku przyjść z pofnocą, 
chcą jego szczęścia.

Dlatego m atki od pierwszych dni istn ie­
nia swych Nadziei nie szczędzą trudu  w 
zdobyciu pieluch, m leka, odżywek, ubranek, 
m iejsca w żłobku czy w  przedszkolu. Takie 
m atki w razie choroby dziecka godzinami 
w yczekują w poradniach i przychodniach, 
biegają od ap tek i do apteki. A kłopotom  
tym  stale towarzyszy pytanie: co z te j m o­
jej Nadziei w yrośnie? Czy dziecko w  przy­
szłości zrozum ie mój trud  i wyrzeczenie, nie 
przespane noce, ciągłą troskę o zapew nienie 
m u szczęśliwego i lepszego bd mojego życia? 
N iejedna m atka zawiedzie się na swej N a­
dziei. kiedy dziecko nie okaże jej swei 
wdzięczności. Ale jest to pew na praw idło­
wość naszego problem u wychowawczego. 
My sam i też nie spłaciliśm y długu w dzię­
czności wobec naszych rodziców. Ale w  fa ­
talizm  nie należy popadać i musimy, tak, 
musimy wychowywać dzieci choćby kosztem 
najw iększych wyrzeczeń, trudów  i zm ar­
tw ień, bo funkcja  w ychow yw ania jest p rze­
de w szystkim  obowiązkiem m atek i ojców, 
a nie babć i dziadków! — bo Ci ostatn i m o­
gą tylko pomóc rodzicom, nigdy zaś nie są 
odpowiedzialni za całokształt problem u w y­
chowawczego.

To praw da, że w ychow yw anie dzieci bez 
m leka, bez tw arożku, bez słodyczy, bez 
książki i bez m atczynego uśm iechu i ciepła 
jest bardzo trudne! Zagonionej j zapracow a­
nej m atce obciążonej wielom a kłopotami i 
brak iem  podstaw owych artykułów  żywno­
ściowych towarzyszy niepewność ju tra  i jak 
miecz Demoklesa wisi codzienne pytanie: co 
z mej Nadziei w yrośnie? — jak a  przyszłość 
czeka mnie i moje dziecko? Postępowanie 
rodziców w myśl zasady, że lepsza jest gorz­
ka p raw da od słodkiego k łam stw a ma szcze- 
goine znaczenie i dużą moc oddziaływ ania 
na dzieci i młodzież. W wychowywaniu n a ­
leży przyjąć zasadę, że praw dy nie trzeba 
się obawiać i ukryw ać jej, kłam stw o bowiem 
ma k ró tk i żywot.

P raw da spełnia w życiu jednostk i i spo­
łeczeństw a funkcję podobną do funkcji, ja ­
ką spełnia w  organizm ie ludzkim  tlen, bez 
którego nie ma życia. W ten sposób k sz ta łto ­
w ana psychiczna sylw etka dziecka rokuje 
nadzieję, że w yrośnie z niego uczciwy, rze­
telny i praw dom ów ny obywatel.

ANTONI KACZMAREK

Zagadnienie to s ta re  jak  ludzkość, a je ­
dnak wciąż ak tualne  i wciąż nie m a na nie 
jednoznacznej odpowiedzi. Stosunkowo ła ­
twiej jest odpowiedzieć na pytanie-pro- 
blern: jak  kochać dziecko? Na ten  bowiem 
tem at m amy bogatą i dobrą literaturę .

W ychowawcy-nauczyciele i wychowaw- 
cy-rodzice rozumieją, że pokolenie n a j­
młodszych trzeba obdarzać miłością, a le 'm i­
łością doorze pojętą, w której znajduje się 
troska o fizyczny, duchowy, m oralny i re ­
ligijny, jak  również um ysłowy rozwój 
dziecka. Któż z nas, rodziców nie kocha 
swego dziecka — zwłaszcza, kiedy jest zdro­
we, uśm iechnięte, radosne, bystre, dowcipne, 
nad wiek rozw inięte? Każde dziecko jest n a ­
dzieją na przyszłość i to nadzieją zarówno 
dla rodziców, jak  i dla dziadków i babć, 
dla całej rodziny oraz dla społeczeństwa.

WRZESIEŃ 

| -  MIESIĄCEM 

i WARSZAWY

U nóg tw ych kładę: o żałosna wdowo 
Polskiego ludu! O M atko w żałobie 
Tych, co śpią w krw aw ym  pochowani

grobie,
I tych, — co wierzą, że w staniesz na nowo;

O! ty  <*otowa tw ą k rew  Chrystusow ą 
Rzucić na tw arze w ątpiące i blade, 
W arszawo! tę pieśń ci pod nogi kładę

I nóg skrw aw ionych twoich sięgam głową.

Juliusz Słowacki (1809—1849): 
Poema Piasta Dantyszka (fragment)

A znacie wy piosenkę żaków, piosnka to
gładka:

Dla Polaków  ojciec K raków , a W arszaw a
m atka.

Jak  odezwie się w K rakow ie, w W arszawie
odpowie,

Jak  w W arszawie hukną żwawie, powtórzą
w K rakow ie.

(...)
Oj! W arszawo, ty  W arszawo, serdeczna

m ateczko
Nie darm o Bóg cię związał tą  w iślaną

wstęgą,
Nie darm o cię z K rakow em  połączył

przysięgą...

Teofil Lenartowicz (1822—1893): 
Warszawa i Kraków (fragm ent)
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R om antyczny świat historii

Zam ek w G olubiu-Dosrzyniu pam iętający  czasy króla W ładysława Jagiełły

płonącym i łuczywam i. I tak  rozpoczyna się 
w ielkie spotkanie kostium ow e bogate w  
liczne atrakcje . G łównym  punk tem  tych 
a tra k c ji jest pojaw ienie się „ducha” 
księżny A nny W azówny, daw niej w ład­
czyni tego zamku. K ilka m inu t przed pół­
nocą gospodarz ucisza rozbawionych gości
i wzywa „ducha” w ypow iadając po trzy ­
kroć specjalne „zaklęcie”. Za m uram i 
zam ku rozlegają się grzm oty salw . Po­
tem  obraz A nny W azówny p rzesłan ia się 
specjalnym  całunem  mgły, z 'której w y­
chodzi śliczna i urocza „księżniczka”, k ła ­
n ia jąc się wdzięcznie i pozdraw iając go­
ści. O trzym uje ona puchar pełen  miodu, 
a wziąwszy go w rękę usta  m iodem  zra­
sza i puchar służbie oddaje. Gospodarz 
zaś skłoniwszy się szarm ancko „ducha” do 
'poloneza prosi.

A w dole na dziedzińcu zam kow ym  roz­
łożona husaria  i piechota w idokiem  
swym splendoru n ad a je  w idowisku, k tóre 
stało  się już chluba. G olubia-Dobrzynia. 
B iorą w  niej udział znani i popu la rn i pio­
senkarze, aktorzy, naukow cy, m istrzowie 
sportu, dziennikarze i działacze tu rystycz­
ni. Baw ili na tych  spotkaniach goście ze 
Szwecji, Hiszpanii, Belgii, F rancji, W iel­
kiej Brytanii, Kanady, S tanów  Zjednoczo­
nych, a naw et z dalekiej A ustralii.

ł
W arto jeszcze przytoczyć fragm ent za­

proszenia na tą  niezw ykłą im prezę:
„Na zam ku G olubskim  znów zagrzm ią 
salwy, a husa ria  w  szyku stojąc, zam iast 
do boju szykować się, honory przybyw a- 1 
jącym  gościom czyniła będzie. Wszędy 
ruch, szczęk zbroi i broni, wszędy tę ten t
i rżenie koni, naw oływ ania służby i h e j­
nały pow italne trąb k i i rogu, wszędy 
barw a i broń, a z tego wojskowego w ido­
wiska, jak  z bajk i w yrasta  w ysm ukła i 
dum na sylw etka Zam ku Golubskiego, 
k tóra m ieniąc się różnokolorowym i b a r­
wami św iateł, dotykając czołem nieba, 
również gościom sa lu t oddaje.”

f
Już samo zaproszenie przenosi nas w 

rom antyczny i odlegy św iat historii, a 
sta rann ie  przygotow ana im preza jest nie- 
tyłko niezw ykłą rozrywką, ale przede 
w szystkim  ciekaw ą im prezą ku ltu ra lną , 
przyczynkiem  poznaw ania historii i k u l­
tu ry  naszego kraju ,

.1. K,

Na praw ym  brzegu rzeki Drwęcy, na 
wysokim  wzgórzu, znajdow ał się p ierw o­
tn ie gród obronny o konstrukcji d rew nia­
nej. W latach 1302—06 wzniesiono w jego 
m iejsce m urow any, w arow ny * zam ek

• krzyżacki. W roku 1410 /.ajęły go w ojska 
polskie, ale powrócił do K rzyżaków  po 
pierw szym  pokoju toruńskim . O panow a­
wszy m iasto w r. 1422, W ładysław  Jagiełło 
za pomocą a rm at szturm pm  zdobył za­
m ek i umieściwszy polską załogę kazał 
zburzyć zew nętrzną południow ą wieżę 
sto jącą przed zamkiem. W roku 1462 
Krzyżacy za pomocą zdrady ponownie 
opanow ali zam ek i dopiero podczas w oj­
ny trzynasto le tn ie j dostał się Golub w 
ręce polskie. W la tach 1616—23 zam ek 
należący wówczas do A nny W azówny, 
siostry Zygm unta III, uległ przebudowie. 
Podczas najazdu szwedzkiego w roku 
1655 zam ek został częściowo zniszczony. 
Dalszego zniszczenia dokonały huragano­
we w iatry  w la tach  1842 i 1867, które 
zwaliły attykę. Jedynie skrzydło południo­
w o-zachodnie było użytkow ane jako szko­
ła. W latach 1959—67 zam ek odrestau ro ­
wano i przeznaczono na potrzeby k u ltu ­
ralno-ośw iatow e.

W arto może wspom nieć przy tej okazji
0 jednej z ciekawszych im prez k u ltu ra l­
nych, k tóre odbyw ają się w  zam ku go­
lubskim . O rganizuje ją co roku m gr Zy­
gm unt K w iatkow ski przy współudziale 
W ytwórni Film ów Fabularnych  w  Łodzi
1 przy w ydatnej pomocy orkiestry  zespołu 
opery bydgoskiej. Je st to coroczne spo tka­
nie w  okresie sylw estrow ym , k tóre odby­
w a się w  niezw ykłej scenerii. Zaproszeni 
na spotkanie goście przybyw ają na zamek 
w stro jach  historycznych. Członkowie 
golubskiego k lubu PTTK długo przygoto­
w ują  się do te j niezw ykłej im prezy. W 
oznaczonym dniu salwy arm atn ie  oznaj­
m iają  Golubowi, że oto rozpoczyna się 
spotkanie, k tóre przenosi uczestników' w 
odległe czasy „potopu”. Na dziedziniec 
zamkowy zajeżdżają goście w powozach
i kolasach, w itan i hejnałem  trąbk i i ro ­
gu. H usaria na koniach broń prezentuje, 
a gospodarz spotkania w ita gości piękną 
staropolszczyzną, chlebem  i solą, jak  k a ­
że obyczaj ojców. W nętrze zam ku ozdo­
bione jest na on czas w szelaką zbroją i

Tak zwana „ciężka artyleria*’, czy li zabytkow a  
armata przed zmakiem w  G olubiu-Dobrzyniu  
(w oj, bydgoskie]

ZAMEK

W

GOLUBIU

DOBRZYNH
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Z cyklu: legendy polskie

est to jedna z cyklu 
„Legend rozew skich”, 
napisanych przez F ra n ­
ciszka Fenikowskiego. 
Rozewie — to p rzy lą­
dek, najbardzie j wysu- 

■ /   ̂ nięty na północ sk ra ­
wek naszej polskiej zie­
mi, o k tóry  z hukiem  

rozbijają  się pieniste fa le  B ałtyku. Stoi 
na nim  sta ra  wieża, a la ta rn ik  zapala na 
niej co wieczór św iatło, w skazujące drogę 
okrętom  i kutrom , płynącym  po morzu...

M iiały lata i wieki, a  ognisko n a  Rozew- 
skim  H aku nie wygasało. Na rozkaz 
polskiego króla w ybudow ano tu  wieżę, by 
zbawczy płom ień był widoczny z daleka, 
a opiekę nad nim  powierzono dwóm lu­
dziom — potomkom sław nej K rysty. Za 
czasów panow ania króla Zygm unta, s traż­
nikiem  la ta rn i był ostatn i z tego rodu •— 
młody Wit. Kochał się on w m odrookiej 
Agnieszce, córce sołtysa z pobliskiej wsi. 
N ieraz patrzy ł ze szczytu swej wieży ku 
tej wiosce i w ypatryw ał, czy w ąską 
dróżką pośród zbóż i pastw isk nie nad ­
chodzi jego ukochana. Zazwyczaj w ykrzy­
kiw ała z daleka jego imię, m achając doń 
białą chusteczką, a chłopak zbiegał w te­
dy szybko po strom ych schodkach la ta r ­
ni i spieszył ku dziewczynie. Siadywali 
później na brzegu m orza, na jednym  z 
głazów, patrzy li na fale nadpływ ające do 
ich stóp, i m arzyli o szczęściu...

K iedy zaczynało się zmierzchać, Wit 
ściskał ręce dziewczyny i w racał na 
swój posterunek.

— Przysiągłem , m oja miła, n a  puckim  
zamku przed królew skim  starostą, iż co 
nocy, od zm roku do św itu, nie opuszczę 
la tam i, choćby ziem ia w  posadach się 
trzęsła, choćby morze z brzegów w ystąp i­
ło. Więc, do jutra....

— Nie m artw  się, miły. już niedługo 
będę tam  czuwała razem  z tobą. Przecież 
już w  najbliższą niedzielę p leban  swa- 
rzew ski ogłosi z kazalnicy nasze zaręczy­
ny! Potem  już nic nie zdoła nas rozłą­
czyć!

Z niecierpliw ością oczekiwał W it dnia 
zaślubin. Ogłoszono pierw sze i drugie za­
powiedzi. Ojciec Agnieszki kupił już w 
strzelińskiej karczm ie trzy beczki piw a na 
wesele, a sołtysowa w yjęła z m alow anej 
skrzyni czepiec, haftow any złotogłowiem, 
na oczepiny najsta rszej swej córki.

A W it tymczasem przygotow yw ał izdeb­
kę w  baszcie na przyjęcie ukochanej żo­
ny. Wesoło spoglądał na puste morze
i śpiewał...

A jednak  ostatn iej nocy przed w esel­
nym dniem  zaszła rzecz straszna i n ie­
spodziewana. Z dali przypłynęły żaglowe 
okręty szwedzkiego kró la G ustawa. N a­
wy, o m asztach w ysokich i burtach  n a je ­
żonych paszczam i arm at, zarzuciły kotw i­
ce przed Lisim  Jarem . Spuszczono łodzie, 
załadowano beczki z prochem, działa, ko­
nie i żołnierzy. Najeźdźcy w targnęli na 
kępę.

Dostrzegł ich W it ze szczytu swej w ie­
ży. Patrzył, jak  ra jta rzy  w kapeluszach
0 szerokich rondach dosiadają swych ro ­
słych koni, jak  dragoni nab ija ją  m uszkie­
ty, u staw iają  się w  ordynki i rusza ją  ku 
wsiom... Słyszał naw et gardłow e kómendy
1 śpiew ki żołnierskie...

Głucho bębniły  w erb le  bębnów. T ruch­
lało z trw ogi serce młodego la tarn ika . 
Rzucał niespokojne spoji’zenia ku  morzu, 
ku wsi, gdzie była jego narzeczona. N ie­

pokoił się o nią, o kaszubskich rybaków
i oraczy. Bardzo chciał ostrzec ich przed 
niebezpieczeństw em . Pospieszył ku scho­
dom, już chciał zbiegać, ale przypom niał 
sobie słowa sk ładanej przysięgi: „Choćby 
ziemia trzęsła się w posadach, choćby 
morze z brzegów w ystąpiło, nie opuszczę 
la ta rn i od zm roku do św itu, n ie  odstąpię 
ognia!” W ierny ślubow aniu, pozostał przy

Przemienieni 
w buki

ogniu. Podkładał drew  do ognia, podsycał 
go, aż płom ienie buchnęły ku niebu wyso­
kim  płomieniem.

Ufał, że może łuna obudzi śpiących 
Kaszubów, przestrzeże ich w  czas przed 
najazdem . Nie zauw ażyli jednak  znaku 
m ieszkańcy Rozewskiej Kępy, dostrzegli 
go natom iast najeźdźcy. Pułkow nik  w 
kapeluszu stro jnym  strusim i pióram i, roz­
kazał swym podkom endnym :

— Zająć la tarn ię . Ugasić ogień!
Z astukotały  kopyta, ruszył podjazd w ą­

ską drożyną, w ijącą się dnem Lisiego J a ­
ru. D otarli ra jta rzy  do sam otnej wieży, 
kolbam i m uszkietów  w yłam ali drzwi. Po 
spadzistych schodach w darli się na szczyt 
baszty, krzycząc:

— Zgaś ogień!
W it nie posłuchał rozkazu. W łasną p ie r­

sią zasłonił ognisko. Nie odstąpił od og­
nia, choć w  oczach zam igotała mu stal 
nagich rapierów .

— Nie zgaszę!
Bryznęła krew  na kamienie. Runął Wit, 

z piersią przebitą klingam i. R ajtarsk ie 
buty  zdeptały ogień. U derzyły w niebo 
łuny  płonących wsi. Żołdacy grasow ali po 
kępie, rabu jąc  co się dało, paląc i m ordu­
jąc niew inne osoby. K aszubi uciekali w 
popłochu, 'kryli się borach i  wąwozach, 
ra tu jąc  życie. Gdy zapadał wieczór, jeden 
z podjazdów szwedzkich rozpalił ognie 
biw aku w  pobliżu la tarn i.

W tym  też czasie sołtysówna Agnieszka.

zaniepokojona losem narzeczonego, w y­
krad ła się chyłkiem  z lasu, gdzie w raz 
z ojcem i najbliższym i schronili się przed 
najazdem . Podeszła do wieży i zobaczyła 
W ita. Leżał z rozkrzyżow anym i ram iona­
mi, z piersią przebitą rapierem , przew ie­
szony przez jedno z trzech okrągłych 
okien, k tóre ciem niały w murze, okala ją­
cym szczyt baszty.

Przerażona tym  w idokiem , zm artw iała, 
zastygła w  miejscu. Usłyszała w tem  szy­
derczy, chrapliw y śpiew  szwedzkich r a j ­
tarów . O cknęła się z odrętw ienia, spo j­
rzała  na nich błyszczącymi źrenicam i. 
Podniosła rękę, zacisnęła ją gniewnie,
i zawołała:

— Grabieżcy, zbóje przeklęci! Bodającie 
za tę krew  niew innie przelaną nigdy nie 
ujrzeli ojczystych brzegów! Bodajście się 
przem ienili w  buki, szarpane w ichram i, 
sm agane sztormem!

Porw ali się Szwedzi od ogniska, by 
pomścić zniewagę. Ale k lą tw a dziewczyny 
przygwoździła ich do m iejsca. Tajem nicza 
moc u jarzm iła ich nogi. Poczuli, że ich 
palce, obejm ujące rękojeści rapierów . 
przem ieniają się w gałązki, że bu ty  ko­
rzeniam i w rasta ją  w ziemię, siwa kora 
pokryw a ubran ia żołnierskie, a w łosy ro s­
ną, jeżą się i przeistaczają w liście...

Siwe buki stanęły na zboczu kępy, za­
szum iały jękliw ie w m orskim  w ichrze. 
Agnieszka spojrzała na nie i powoli po­
szła na szczyt wieży, pochyliła się nad 
m artw ym  narzeczonym... Pogrzebano W i­
ta w n iew ielk iei mogiłce obok jego przo­
dków.

Żołnierze polscy odparli najazd. O dpły­
nęły szwedzkie korabie. Nowy la ta rn ik  
objął służbę na baszcie nadm orskiej
i znów, jak  daw niej, rozbłysnął na jej 
szczycie zbawczy płomień. Ale buki, które 
co roku w noc św ięto jańską pow tarzały 
szumem swe dzieje, nie daw ały za w y­
graną... Jak b y  mszcząc się za k lątw ę, ro ­
sły coraz to wyżej, p róbując przesłonić 
swymi gałęziam i ogień b łyskający na w ie­
ży...

Nic z tego nie wyszło! Nadbudowano 
rozewską la tarn ię , aby je j św iatło — po­
nad konaram i buków  — świeciło bałtyc­
kim  żeglarzom jak  przew odnia gwiazda...

Oprać. E. LORENC
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POGADANKI
O HISTORII KOŚCIOŁA

POWSTANIE STANÓW ZJEDNOCZONYCH
Losy Kościoła Chrystusowego w  Ameryce Północnej były n iero­

zerw alnie związane z losam i kolonii, w których chrześcijaństw o się 
krzewiło. W iek osiem nasty zastaje w  Am eryce Północnej m niej w ię­
cej w yraźnie zarysow ane granice kolonii angielskich, zajm ujących 
ziemie wschodniego w ybrzeża i kolonii francusk ich  na północy 
zwanych Kanadą. Cały ogromny obszar kontynentu, zw any „dzikim 
zachodem ”, należał form alnie do Hiszpanii. Kolonie przynosiły spore 
zyski m acierzystym  krajom , ale też czerpały z nich nowych osadni­
ków.

Gdy Anglia, osłabiona długotrw ałym i w ojnam i, chcąc ra to w ać ' 
sw oją gospodarkę, nałożyła w iększe ciężary .na posiadłości zamorskie, 
w jej am erykańsk ich  koloniach w ybuchły bunty. Dnia 4 lipca 1776 
roku kongres przedstaw icieli trzynastu  kolorni zebrał się w  F ila ­
delfii, złączył kolonie angielskie w  Ameryce w  jedno państw o i pro­
klam ował niepodległość Stanów  Zjednoczonych. Ale o wolność i nie­
podległość przyszło m łodem u państw u toczyć jeszcze długie, krw aw e 
boje. Pow stańcy byli słabi, więc szukali sojuszników. N atychm iast 
z Europy pospieszyli na pomoc Stanom  ochotnicy. Jednym  z p ie r­
wszych był Tadeusz Kościuszko. Przybył do A m eryki z P aryża p raw ­
dopodobnie w  1766 roku. N iebawem  zjaw ił się tam  rów nież K azi­
m ierz Pułaski, m łody uczestnik konfederacji barskiej. K azim ierz P u ­
łaski zginął w czasie szarży kaw alerii w boju  o stolicę stanu Geor­

gia — Savannah. Tadeusz Kościuszko za w ybitne zasługi zyskał go­
dność generała. Po przystąpieniu F ran cji do w ojny po stronie pow ­
stańców, Anglicy ponoszą klęski i kap itu lu ją . S tany Zjednoczone 
sta ją  się rzeczywiście w olnym  krajem . Pierw szym  prezydentem  zo­
sta je  w ybrany  główny wódz pow stańców  Jerzy W aszyngton (1789— 
—1797).

Poniew aż pow stańcy w alczący o wolność Stanów  należeli do róż­
nych chrześcijańskich ugrupow ań religijnych, wspólnie przelana za 
nową ojczyznę krew  zm azała dotychczasowe nieufności i antagoniz­
my. Zrodził się n a tu ra ln y  ekum enizm . W spółżyjąc zgodnie, udow o­
dnili życiem, że drzewo Chrystusowego Kościoła może mieć setki n a ­
w et bardzo odm iennych, zróżnicowanych konfesyjnie gałęzi i to nie 
stoi na przeszkodzie w jego w spaniałym  rozwoju. W yrazem  całko­
witego rów noupraw nienia wszystkich denom inacji relig ijnych była 
pierw sza w Stanach, a zarazem  pierw sza w świecie konsty tucja, 
uchw alona w  Filadelfii w  1787, (Drugi w  świecie podobny ak t stwo­
rzyli Polacy 3 m aja 1791 roku). A kt ten ogłaszał nie tylko praw o 
do wolności w szystkich obywateli, lecz gw arantow ał im praw o w y­
boru w yznania. W oparciu o konsty tucję, trzeci z kolei prezydent
— Tomasz Jefferson  opracow ał jakby praw o wyznaniowe, zapew ­
niające łatw ość legalizacji w yznań i stow arzyszeń relig ijnych i gw a­
ran tu jące pełną swobodę działalności Kościołów. Państw o intereso­
wało się jedynie tym, by każdy był dobrym , lojalnym  obywatelem . 
Licźne w yznania wiedząc, że ich byt uzależniony jest wyłącznie od 
postaw y wyznawców7, zaczęły pogłębiać w  swoich szeregach życie 
religijne, aby lepiej .służyć ludziom i tym  zyskiwać ich przychylność 
oraz zainteresow anie sam ym  w yznaniem . Nic więc 'dziw nego, że 
w łaśnie we w zrastających niem al z roku na rok S tanach, do których 
przyłączano kolejno nowe obszary na zachodzie i południu, rozw ija 
się barw na m ozaika różnych wyznań. Część z nich om ówiliśmy już 
przy podaw aniu dziejów najw ażniejszych odłamów reform acji an ­
gielskiej, do innych wrócim y, bo na przestrzeni w ieku X IX  pow sta­
nie w .samej Am eryce cały szereg gałęzi chrześcijańskich, które do 
dziś odgryw ają ważną rolę w Kościele powszechnym . Między innym i 
w łaśnie w  S tanach Zjednoczonych, pod koniec ubiegłego stulecia, 
pow stanie również polska gałąź kościelna: Polski Narodowy K o­
ściół Katolicki.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

• PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .
Lekarskie

Tragiczne 
pomyłki

W upalny dzień m ałe dziecko 
wbiega do kuchni, chce mu sie 
pić. Na stole stoi butelka, dziec­
ko n ie nam yśla się, chw yta i za­
czyna pić. Na jego rozpaczliwy 
krzyk w biega m atka. Z p rze ra­
żeniem dostrzega w ijące się z 
bólu dziecko i bu te lkę z sodą 
kaustyczną, k tó rą  zapom niała 
schować...

Substancji żrących jest dużo
— są to najczęściej stężone 
kw asy używ ane do lutow ania, 
zm ywania zlewów, garbow ania 
skóry. Stężony ług, czyli soda 
kaustyczna, ma podobne w łaści­
wości jak am oniak. Połknięcie 
naw et łyku jednej z w ym ienio­
nych substancji w yw ołuje n ie­
odw racalne skutki n a  całe życie, 
a byw a i śm iertelne w  w ypad­
ku m ałych dzieci.

Oparzenia przełyku zdarzają 
się, niestety, dosyć często. U le­
gają im dorośli i dzieci.

P rzełyk jest to  w iotka, kurcz­
liwa ru ra  zbudowaina z mięśni 
gładkich i wyścielona w ew nątrz 
błoną śluzową. Rozpoczyna się 
on w  gardle, a kończy w  żołąd­
ku, m a kilka na tu ra lnych  zw ę­
żeń. w  których oparzenia byw a­
ją najw iększe. P rzełyk leży w 
przestrzeni znajdującej się tuż 
za m ostkiem , czyli w  śródpier- 
siu. To* jego położenie w  p rzy ­
padku oparzenia może mieć fa ­
talne skutki. Jeśli bowiem sk u t­
kiem oparzenia dojdzie do prze­
bicia przełyku przez substancje 
żrące, następu je  schorzenie śród-

piersia, które, niestety, w w ięk­
szości przypadków  kończy się 
śm iercią.

Oparzeniom  przełyku tow arzy­
szą zawsze, m niej lub więcej, 
rozległe oparzenia jam y ustnej. 
W idzimy wówczas w  ustach n a­
loty szarobiaław e lub żółtawe. 
Przyjm ow anie płynów  i pokar­
mów jest u trudnione i spraw ia 
chorem u ogrom ny ból. O ile o- 
parzenie jam y ustnej, choć b a r ­
dzo p rzyk re  i 'bolesne, nie jest 
jednak  niebezpieczne dla życia 
dziecka, o tyle oparzenie przeły­
ku k ry je  w  sobie duże n iebez­
pieczeństwo.

Miejsce oparzenia śluzówki 
pokryw a się biaław ym  lub żół­
taw ym  nalotem , po oddzieleniu 
którego w  czasie gojenia się po­
zostaje blizna. Blizna ta  kurczy 
się, a kurcząc zwęża światło 
przełyku, nieraz tak  dalece, że 
chory n ie  tylko n ie  może p rzj- 
mować żadnych pokarm ów  sta­
łych, ale z w ielkim  trudem  łyKa 
płyny. W najtragiczniejszych 
przypadkach, zresztą szczęśliwie 
bardzo rzadkich, następuje cał­
kow ite zniszczenie ściany prze­
łyku  lub żołądka i p izebicie do 
środpiersia lub jam y brzusznej.

Obok opisanych powyżej zmian 
miejscowych, w chłonięte do 
krwioobiegu substancje żrące 
mogą powodować zatrucie ogólne
i uszkodzenie narządów  w ew ­
nętrznych.

Bezpośrednio po oparzeniu 
substancjam i żrącymi obserw u­
jem y ogólny silny niepokój 
dziecka, obfity ślinotok, w ym io­
ty, bóle, szczególnie ból za m ost­
kiem.

Dziecku oparzonem u trzeba u- 
dzielić natychm iastow ej pomocy, 
a późniei bezzwłoczni0 udać się 
do lekarza, który zdecyduje o 
dalszym leczeniu.

Jako środek od truw ający  —
i neutra lizu jący  substancje  ż rą ­
ce — podajem y do picia mleko, 
białko kurze, lub jakikolw iek 
płyn obojętny, np. herbatę. Po 
oparzeniu ługam i, a w'ięc m ię­
dzy innym i sodą kaustyczną, 
czy am oniakiem  .podajemy do 
picia sok z cytryny, lub 5-krot- 
n ie  rozcieńczony ocet.

N ajw ażniejsze jednak jest 
chronienie dziecka przed moż­
liwością oparzeń przez odpo­
w iednie zabezpieczanie przed 
nim  wszelkich substancji ż rą ­
cych i ługów.

A.M.

Kulinarne
Róże i :iołqdek

Róża to wiadomo piękny w on­
ny kw iat. Istn ie je  w wielu od­
mianach, gatunkach i kolorach. 
C hyba nie ma kobiety, k tóra w 
swoim życiu nie dostałaby cho­
ciaż jednej róży... Ale za pom o­
cą róży można nie tylko oś­
wiadczać swoje uczucia, można 
również zaspokoić potrzeby w i­
tam inow e organizm u! Duże, pę­
kate  owoce róży n ad a ją  się do 
przyrządzania przecierów , m ar­
molad. soków i konfitur. P ła t­
ki kw iatów  róży można w yko­
rzystać na surówki, sok i kon­
fitu ry . Suszone w praw idłow y 
sposób owoce róży zachow ują za­
barw ienie natu ralne i mogą być 
używ ane do w yrobów  napojów 
w itam inow ych.

W obecnych trudnościach z 
cukrem  podam y jedynie dwa 
sposoby przyrządzania róży b e z  
c u k r u !

P r z e c i e r

P rzebrane, dojrzałe owoce ró ­
ży dokładnie m yjem y i oczysz­
czamy z szypułek i kielicha, 
k ra jam y wzdłuż, usuw ając k łu ­
jące wTłoski i pesteczki. Robić to 
można najw ygodniej m aleńką 
łyżeczką lub obieraczką do k a r­
tofli. Tak przygotow aną różę za­
lew am y niew ielką ilością wody 
wrzącej i gotujem y do m iękkoś­
ci n a  m ałym  ogniu. N astępnie 
przecieram y przez sito lub prze­
puszczam y przez m aszynkę. O- 
trzym any przecier doprowadza­
m y do w rzenia i jeszcze gorący 
w kładam y do w yparzonych w e­
ków lub słoików typu  „Twist". 
Tak przygotowany przecier mo­
żem y zostawać n a  zimę, w yko­
rzystu jąc go wówczas jako do­
datek  do deserów  (kisiele, gala­
retki). jarzyn, sałatek  i zup. 
Chcąc inne dan ia  wzbogacić w 
w itam inę C możemy do nich 
pod koniec przyrządzania doda­
wać przecieru z róży.

S u s z o n y  o w o c  r ó ż y

Owoce róży (po przebraniu) 
myjemy, osaczamy i k ra jam y w 
poprzek. N astępnie układam y 
pojedynczą w arstw ą na czystym 
papierze lub ściereczkach i su­
szymy. Można w  dni upaine su ­
szyć na słońcu, lepiej jednak sto­
sować suszenie w  p iekarn iku , w 
tem peraturze 70—80 stopni, po­
nieważ szybsze suszenie przy­
czynia się do lepszego zachow a­
nia w artości w itam inow ej suszu. 
Praw idłow o ususzone owoce za­
chow ują pom arańczowe zabar­
wienie.

W zimie susz przechow ujem y 
w przew iew nym  m iejscu. N ada­
je  się on na herbaty , w okresie 
gdy b rak  w itam in, bardzo cenne 
dla zdrowia.
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H
Rozmowy

z Czytelnikami
„Podczas nabożeństwa w uro­

czystość Zesłania Ducha Św ięte­
go — pisze p. Zofia Ł. z Jasia — 
mówił kaznodzieja o skutkach 
tego wielkiego wydarzenia w  
dziejach Kościoła powszechnego. 
Wspomniał również, że z okazji 
Zielonych Świąt „przebywali w  
Jerozolimie Żydzi, mężowie na­
bożni, spośród wszystkich ludów, 
jakie są pod niebem” (Dz 2,5). 
wyjaśniając zaś przytoczony 
fragment Pisma św., nazwał tych 
ludzi „przybyszami z diaspory”. 
Nie wiem niestety, co oznacza to 
wyrażenie. A ponieważ od pew ­
nego czasu systematycznie czy­
tam „Rodzinę” z wielkim dla sie­
bie pożytkiem, proszę o w yja­
śnienie mi tego problemu na 
lamach Waszego czasopisma”.

Pani Zofio! Greckie w yrażenie 
„diaspora” (rozproszenie), służyło 
na określenie grup wyznawców 
judaizm u, rozproszonych na te ­
renach  zam ieszkałych przez po­
gan. Za pomocą tego samego 
w yrażenia określano również 
m niejszości chrześcijańskie w 
środow iskach pozachrześcijań- 
skich. Obecnie „diasporą” nazy­
w am y poszczególne m niejszościo­
we w yznania chrześcijańskie, ży­
jące wśród większych _ wspólnot 
innych w yznawców  Chrystusa.

Początki „diaspory” żydowskiej

sięgają panow ania króla Salom o­
na (IX w iek przed narodzeniem  
Chrystusa), kiedy to część Iz ra ­
elitów z przyczyn ekonom icznych 
opuściła Palestynę. D ow iadujem y 
się o tym  z drugiej księgi K ro­
nik (rozdz. 8,2), gdzie czytamy, 
że „odbudował... Salomon m ia­
sta, k tóre m u oddał Churam  
(król Tyru), i osiedlił tam  synów 
izraelskich”. Zaś w VII w ieku 
przed C hrystusem  istn iała w  śro­
dkowym  Egipcie silna kolonia 
żydowska. Do pow stania nowych 
skupisk żydowskich poza P a le­
styną przyczyniły się przesiedle­
nia w  okresie niewoli babiloń­
skiej (587—586 i 598—597 przed 
Chr.). Bo mimo edyktów  w olno­
ściowych C yrusa W ielkiego i D a­
riusza I nie wszyscy Izraelici po­
w rócili do ojczyzny. W ielu bo­
wiem osiedliło się na Elefantynde
— wyspie na Nilu w  południo­
w ym  Egipcie, lic z n e  też było 
środowisko żydowskie w  A le­
ksandrii, gdzie z biegiem czasu 
powstało szeroko znane centrum  
nauki żydowskiej. T utaj doko­
nano tłum aczenia ksiąg Starego 
Testam entu  z hebrajskiego na 
język grecki, zwanego „Septua- 
g in tą” (nazwa ta  pochodzi od 72 
uczonych żydowskich, którzy 
m ieli tego dokonać). Innym  w aż­
nym ośrodkiem  żydowskim 
już w  czasach now otestam ento-

wych — była „d iaspora” sy ry j­
ska, licząca około 150 kolonii.

Izraelici z diaspory utrzym y­
w ali ścisłą łączność z Jerozolim ą. 
O dbyw ali bowiem doroczne p ie l­
grzym ki do jerozolim skiej św ią­
tyni, płacili podatek na jej 
utrzym anie i posługiwali się jej 
kalendarzem . Do u trzym ania 
łączności „diaspory” z k rajem  
ojczystym przyczyniały się rów ­
nież w izytacje poszczególnych 
kolonii, dokonyw ane przez w y­
słanników  ze stolicy. Żydzi z 
diaspory odznaczali się w iększą 
to lerancją w  spraw ach re lig ij­
nych, co bardzo sprzyjało póź­
niejszem u rozszerzaniu się chrze­
ścijaństw a. Toteż apostołowie 
prowadzący działalność m isyjną 
poza Palestyną, rozpoczynali 
przepow iadanie Ew angelii od sy­
nagog na diasporze.

Do pow stania „diaspory” 
chrześcijańskiej przyczyniło się 
prześladow anie wyznawców
C hrystusa przez starszyznę ży­
dowską. K iedy bowiem „rozpo­
częło się w ielkie prześladow anie 
Kościoła w  Jerozolimie... w szy­
scy, z w yjątk iem  apostołów, roz­
proszyli się po okręgach w ie j­
skich Judei i G alilei” (Dz 8,1). 
N asilanie się prześladow ań na 
terenie Palestyny stało się po­
wodem, że „ci, którzy zostali 
rozproszeni na sku tek  prześlado­
w ania, jakie wybuchło z powodu 
Szczepana, dotarli do Fenicji, na 
Cypr i do A ntiochii” (Dz 11,19). 
P rześladow anie chrześcijan w ce­
sarstw ie rzym skim  doprowadziło 
do tego, że uchodzili oni do co­
raz  to bardziej odległych k ra ­
jów. Dzięki gorliwości w wierze, 
poszanowaniu innych religii oraz

życzliwości wobec wszystkich 
ludzi, diaspora chrześcijańska 
przyczyniła się do rozszerzenia 
chrześcijaństw a. Nie należy się 
więc dziwić, że anonim ow y autor 
„Listu do Diogneta” (powstał on 
w latach 195—202) napisał: 
„Czym w  ciele jest dusza, tym  
w św iecie są chrześcijanie”. 
Jednak  z biegiem czasu, dzięki 
system atycznej chrystianizacji, 
diaspora chrześcijańska w E uro­
pie zaczęła zanikać.

Podział chrześcijaństw a w yw o­
łany w XI w ieku rozłam em  na 
Wschodzie oraz w  XVI w ieku 
reform acją na Zachodzie, dopro­
wadził do pow stania „diaspory” 
w yznaniow ej. Począwszy od XIX 
w ieku — na skutek  em igracji 
zarobkowej oraz przym usowych 
przesiedleń ludności, diaspora 
w yznaniow a rozszerzyła się je ­
szcze bardziej. Tak więc d iaspo­
ra  w yznaniow a istnieje nadal we 
w szystkich k rajach  Europy, zaś 
diaspora chrześcijańska w wielu 
k ra jach  A fryki i Azji. Również 
w Polsce, z uwagi na przewagę 
wyznawców Kościoła Rzymskoka­
tolickiego, w szystkie m niejszo­
ściowe Kościoły chrześcijańskie 
działają w diasporze. Zmusza to 
w yznawców tych Kościołów do 
większej m obilizacji. Dzięki temu 
znaczące jest ich oddziaływanie 
nie tylko pod względem re lig ij­
nym, ale d społeczno-obywatel- 
skim.

K orzystając z okazji, łączę dla 
P ani i w szystkich Czytelników 
pozdrow ienia w  Chrystusie.

DUSZPASTERZ

<
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POZIOMO: 1) przynajm niej po upływ ie roku, 5) budynek gospo­
darski, 10) pojazd pogotowia ratunkow ego, 11) m iasto  nad W isło­
kiem, 12) spraw ozdanie, 13) ozdoba złotnicza noszona na szyi, 15) 
lokal do spotkań tow arzyskich, 16) u trudn ia  widoczność. 19) kapłan 
tybetański, 21) biorący w  czymś udział, 25) imię żeńskie. 26) p la­
cówka naukow a, 28) obiekt kolejowy, 29) zbieg niezgodnych lub 
sprzecznych okoliczności, 30) opera M oniuszki, 31) kolebka statków .

PIONOWO: 1) łowca bezpańskich psów, 2) u trudnia mowę, 3) 
atak , 4) państwo, jezioro albo gaz. 6) antypoda krezusa, 7) część 
skoczni, 8) znak przestankow y, 9) 100 kg. 14) niszczy zęby, 17) m e­
toda miejscowego znieczulenia, 18) w  zodiaku, 20) imię żeńskie, 22) 
wynik mnożenia, 23) rodak z Chorzowa, 24) reguła, 27) gra w karty  
popu larna w śród naszych górników.

R ozw iązania najeży nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka nr 19”. Do rozlosowania:

KSIĄŻKI 

Rozwiązanie krzyżówki nr 15

POZIOMO: kucharka, skiba, M arceli, okrętka, robota, dyfteria, 
wyprzedaż, karo, tu ta , brukowiec, akrobata, grzech, jupiter, krynica, 
fajka, aprobata. PIONOWO: kom ora, Chrobry, agen tu ra, kwiz, k a ­
reta , bateria, kołysanka, m araton, sekretarz, kreacja, tworzywo, te ­
rapia, Ewelina, ubytek, chm ara, skop.

Za prawidłowe rozwiązania nagrody wylosowali: Celina Sw at z Kościana 
i K a t a r z y n a  K o z a k  z  O p o l a .

Nagrody prześlem y pocztą.

Wydawca:  Społeczne Towarzyslwc Polskich Kclolików, 2 cklod Wydawniczy „ Odr odzeń i e ' \  KOLEGIUM REDAKCYJNE PEŁNIĄCE 
FUNKCJĘ REDAKTORA NACZELNEGO: ks. Edwaid Bclokier, hp Maksymilian Rode, ks, Tomcj j  Wojtowicz, ks. Wiklor Wysaczański 
{prze wndr icigcy Kolegium], 2 ESFĆŁ REDAKCYJNY; Marek Amhioiy,  Henyk Ciok jredoLlar fechniczny],  Małgorzata Kqpirska
{sekretarz redakcji],  Elżbieta Loterie, Emo Słomo], MaJgotzda  2 len1arsba jkcieLlc],

Adres redakcji i o dmi n is lracj i : ul. Kred y law a  4, C0-062 W aszo w a . Te le lony re d ak c ji: 27-09-42 i 27 03 33; o dmin isloc j i : 27 84-33.
W p ic i  na p ie ru r r p i o 1ę n ie przyjmujemy, Prenum eratę  nc k ia j p n y jm u jg  O d d z ia ły  R S W  „P ra s c - K s ig ik c  R u c h " m a j  urzędy pocztowe 
i doręczycie le  w le im in o ch : — do d r io  25 l is lcp a d a  na I kw o ric l i I p a lto c ie  roku następ nego  i c c ly  rek n a s lę p n y ; — do 10 m arca  
na II kw o rla l toku b ie ig e e g e ;  -  da 10 czerwca na III k w a ila l i II p a lto c ie  toku h ie iq c e g o ; — do 10 w rześnia na  IV  k w a ila l raku 
b ie ig e eg o . Ceno p ren u m e ia ly  : k w o ila ln ie  52 zl, p ó liaczn ie  104, tocznie  2CB zl. Jednostk i gosp od ark i u sp o łe cz n ian e j, instytucje, 
o rg an iza c je  i w szelk iego rodzaju  zakłady pracy z a m aw ia jg  p re ru  m era lę  w m iejscow ych O d d z ia ła ch  R S W  „P ro sa- K s ię żk a- R u ch ", 
w m ie jscow ośc iach  zaś, w których n ie  ma O d d z ia łó w  R S W  — w urzędach pocztowych i u doręczycieli-  P ren u m era tą  ze z lecen iem  

T V G Q D N  I K  K A T O L I C K I  wysyłki io  g ran icę  przyjm uje R S W  „P ra s a - K s ig ik a - R u c h " , C e n lr a la  Ko lportażu P rasy  i W yd aw n ic tw , ul. Tow arow a 28, 00-958
W a  rszawa, k a r la  N B P  r r  1153-201045-139-1 1. P ren u m era ta  ie  z lecen iem  wysyłki za g ran icę  jest droższa od p ren u m era ty  k ra ­
jow ej o 50V* d la  z lecen iod aw ców  in d yw id ua lnych  I a 10D'ji d la  z le cen iod a  weów instytucji 1 zak ład ów  pracy. D ruk P Z G  Sm . 10.

Nr zam. 710, L-103.
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Helena Mniszkówna

R Ę B O W A T A
(238)

k

Z łona m atki w yjrzała na świat m łodziutka, piękna, omotana opalowym i 
mgłami, spow ita w e w stęg i słoneczne.

Chucha na nia m atka-ziem ia, kołyszą ciche prądy powietrzne i rośnie w cu ­
dną boginkę, i potężnieje.

Aż w yzbyła się  powijaków.
W ielki szum pochw alny św iat rzuca do jej stóp, przyroda składa hołd, bła­

gania biegną do niej i uśm iechy poddanych.
U nosi się  w ysoko, poprzedzana przez pazia-skowronka P ierw szy baletnik  

ptaków rozsypuje na św iat delikatne treliki, dźw ięczące niby perły wśród  
różanej konchy.

I białe sztandary bocianów p o w ie la ją  bogince; rozgłośne chóry żabich w ie­
ców niosą jej sw ą pieśń.

Klucze żurawi zawodzą dla niej n ieszpory.
A za nią idzie czar.
W iosna p łynie w  górę. Całą garścią czerpie ze skarbnicy słońca kolorowe 

pyły  i  sieje  na ziem ię Złoto ciska na jaskry, błękit na niezapom inajki, białe 
obłoczki rozdrabia na przylaszczki. G wiazdy m a w dłoni, kruszy je  i sypie, 
syp ie bez m iary. Tworzy kobierce, tka złotogłów , splata wianki.

N am iętna potęga pochłania św iat. M iłość bucha z pękających drzew, wre, 
kipi, wrzątki erg oblew a w szystko, co żyje. Idą szepty  zm ysłow e, duszne u ścis­
ki...

i  ca łusy , i dreszcze rozkoszne.
W ielki spazm rozprężonej natury pali ogniem , kołaczą podniecone tętna w 

ziem i, żarne puisa.
Rozszalały się  pożądania! pożoga pragnień!
A przyroda poczyna i poczyna w ciąż!
W iosna rozkwitła, rozśpiew ała się.
Sama zaczęła kochać.
Coraz now e zakłada szaty. W łosy stroi w  am etystow e, aksam itne sasanki, 

ubiera się  w  biel kw itnących drzew, w  rubiny sm ółek. W sandałkach z bur­
sztynow ych kaczeńców  brodzi po lustrach źródełek, spogląda w  n ie tęskna, 
marząca.

Wpada do iasów?, przyw ołując kochanka.
Słychać m oc jej głosów .
z  piersi m łodzieńczych, słodkich jak jagody, wydycha płom ienne w estchn ie­

nia Jej śp iew  dźw iękliw y zagrzm iał nieskończoną gam ą upoistych nut. Drze­
wa niosą echa w dal bezkresną, przyroda ąłucha uroczej p ieśni sw ej pani.

Roztęskniona w iosna szarpie naprzód ukw iecone ramiona z gorących ust 
żałosne skargi:

— M iłości! M iłości!
I strojna, rozrosła bogini czarów7, z szałem w kipiącej krwi, o wieczornych  

zmrokach woła do księżyca:
— Pójdź!...
Spływ'a w ielk i, b ladolicy, w  tajem niczych cieniach baldachimów' nocnych J 

tuli rozkochaną, Lśniące m etalow e źrenice w pija w  jej postać, przesuwa 
po jej cennych sukniach

Bierze ją w ramiona i poi m iłością.
I w argi jej spieczone gorączką żądzy ochładza pocałunkiem sw ych  zimnych  

ust.
Szepcą razem porwani ogrom ną m ocą kochania.
— Wiosna pragnie! — wola przyroda.
— W iosna pragnie! — krzyczą ptaki.
— W niej się  pocznie — lato.
— Chwała jej i cześć!...
Wśród pól głębowickich pokrytych puszystą runią, wśród rozkw itłych lasów  

jeździł konno ordynat, szczęśliw y, p ierw szy raz w  życiu odczuwając tak po­
tężnie piękność swłej ziem i iv krasie w iosennej. P łom iennym  w?zrokiem  prze­
bijał dal, nurzał oczy w  zieleni, nozdrzami wchłaniał zapachy. Radosny był, 
upojony, duszę m iał pełną rozkosznych marzeń. Pozostało parę tygodni do 
ślubu. Ordynat ży ł gorączkowo. N igdy rodzina nie w idyw ała go takim. 
Tryum f, szczęście błyszczało mu wT stalowych oczach. Daw ny pesym izm  i  iro­
nia zginęły  bez śladu. Tylko pełne usta, palące jak krew, zachowrały nieco  
wyrazu satyrycznego. Lecz to n ie raziło, przeciwnie — z energicznym  zagię­
ciem brwi i jak zw ykle trochę niedbałym  układem całej postaci tw orzyło nad­
zw yczajny a pyszny kontrast. Jeżdżąc na czarnym, ognistym  Apollu, marzy]
0 Stefci. K ochał ją  tak bezm iernie, że prawie spoiła się z jego nerwam i, wrosła
w duszę. Mial ją w oczach, w m yśli, w sercu. Prócz fotografii w m edalionie
1 gabinetow ej, które nosił przy sobie, miał jej portret nad biurkiem , w  białej
zaręczynow ej sukni i w  perłach od niego. Patrząc na podobizny Stefci pod­
niecał się jej p ięknością, doznawał w strząsających wrażeń na w spom nienie  
prędkiego połączenia się  z  tak ukochaną dziew czyną. N a Apollu pędził po 
polach, gnany nieprzepartym  warem tem peram entu, z którym n ie  m ógł sobie 
jakoś dać rady. Puszczał w ierzchow ca w  cwał, podniecając go ostrogam i, 
przesadzał row y, w spinał się na góry, przeskakiw ał płoty, szalał trochę. Ogar­
niała go zawadiacka, pełna życia fantazja. Młoda krew polska, w  której k i­
piały i krople w ęgiersk ie, odziedziczone po prababce, rozhulała się  w  nim. Ża­
rem sypały  jego oczy, płomień ogarniał twarz, brwi ściągnęła w ielka energia,

Jego nozdrza i usta poruszane były  gw ałtow ną siłą nam iętności, zdającą się  
go rozsadzać.

Apollo, jakby rozum iejąc usposobienie sw ego pana, rw ał naprzód, nie zw a­
żając na przeszkody, rów nież pełen fantazji. W lansadach przesadzał row y, 
kopyta jego zaw isały często w  powietrzu, chrapy ziały ogniem . Gibkie, suche  
nogi araba zdaw ały się  w  biegu ziemi nie dotykać. Pan pobudzał w ierzchow ­
ca, w ierzchow iec pana, w  jednym  i wr drugim szlachetna krew rozigrała się, 
unosząc ich burzą zapału.

Pewnego dnia w  czasie takiej jazdy spotkał ordynat pannę Ritę także na 
koniu Powitał ją w esoło. Ona patrzała na niego chw ilkę, w reszcie rzekła:

— Szaleje pan, prawda?...
Spod wąsów' i  pąsowpych warg b łysnęły  jego białe zęby w* uśmiechu
— Szaleję? to za m ało: w ściekam  się!
— Jaki pan szczęśliw y! — szepnęła z w estchnieniem . — K iedyż pan jedzie 

do niej znowu?
— n r Stefci? Już przed sam ym  ślubem , czyli za dwa tygodnie. Zabiorę ją 

z Ruczajewa.
— Więc ślub stynowczo wr W arszawie?
— Tak, ósm ego czerwTca. Jutro jadę do stolicy.
— Pan? po co?
— Kupić brylanty dla Stefci. Chcę, aby miała ode m nie, prócz rodowych  

klejnotów. A kiedy pani ślub?
— Gch, m ój!... w lipcu. A le nasz będzie cichy, w  kaplicy w  Obronncm. Za 

to pański pewno błyśn ie w  W arszawie niepowszednio.
— Stefcia chciała cichego ślubu, ale przekonałem ją. Urządzę najuroczyściej. 

to jest najw spanialej, bo uroczystość będzie dla nas sama przez się w ielka.
— Zapewne! powinien być przepych, aby odpowiadał szczęściu i podrażnił 

arystokrację.
— To jest m i najobojętniejsze.
— Zabierze pan sw oje konie i ekwipaże?
— Tak, biorę cztery czwórki i karety.
— A  ślub o której porze?
— Wieczorem u W izytek, potem wieczorem  w  pałacu babki Podhoreckiej, 

a rano wyjazd nasz do G łębowicz. Na w aszym  ślubie będziem y obecni już 
oboje. Cóż porabia pani narzeczony?

Panna Rita zaśm iała się.
— Ach, Edward paradny! Urządza Ożarów. M uszę go m itygow ać, takie za­

prowadza aw antury — przede wszystkim  osobną stajnię dla m nie, bo zabie­
ram sw oje konie. Trestka bardzo dobry człow iek. To m ię rozczula, że on 
m nie bajecznie kocha.

— To prawda — potw ierdził W aldemar — przy tym człow iek  istotnie dobry
i pani już go trochę utem perowała.

— D2 ięku.ię za kom plem ent! Nie m arzyłam nigdy o m ężu, którego m usiała­
bym temperować.

— A le potrafiłaby pani każdego.
Panna Pita trochę w yzyw ająco spojrzała na ordynata.
— No, pana chyba nie?
Uśm iechnął się.
— Och! ja się nikom u nie dam u temperować.
— A  Stefci?
— Cna m ię łagodzi w  inny sposób, uspakaja — to co innego.
Rita wskazała ręką na odległy las-
— Niech pan patrzy, jaka ładna tęcza. W yjechałam  z domu po deszczu i za- 

led u o  teraz ją w idzę. Pan chyba nie z G łębowicz jedzie?
— Byłem  na folw arku Crlin, wracam , ale tęczę już w idzę dawno
— Tak nad w am i św ieci, prawda?
— I nad wami także.
— Głupstwo! w znaczeniu uczuć ludzkich n ie ma żadnego zastosowania.
— Owszem, m a! jakby załam yw anie się blasków  tych  w łaśnie uczuć na m i­

niaturowych kropelkach w zajem ności, wT atm osferze zgodnych i św ietlanych  
warunków7. Im ona jest szersza w ięcej harwistą, gdy się nie w idzi końca, w ów ­
czas daje szczęście ogrom ne Zawsze jednak lepiej nie analizow ać jej zbytnio, 
nie rozbierać na atomy — niech pani o tym  pam ięta. Tęcza w  całości jest 
niezaprzeczalnie tęczą, lecz poddana zbyt ścisłej sublim acji — m oże spłynąć  
jedną kropelką zim nej w ody i zamarznąć w  kryształek, raniący serce. Jaką  
bowiem ona jest, to kw estia s iły  poprzedzających ją burz, a le już jest sobą; 
gdy się chce ja rozdrabiać, w yjdzie parodia.

— Dobrze pan to objaśnił — zawalała Rita — ale u nas taka tęcza ogarnia  
Edwarda, lecz n ie m nie.

— Gn ją do pani dociągnie — uśm iechnął się Waldemar.
— Zresztą i pan ją analizow-ał, a jednak pozostała sobą
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